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MARSZAŁEK PIŁSUDSKI WRACA DO POLSKI.

W łych dniach Marszałek Piłsudski rozpoczął drogę powrotną z Egiptu do Polski. Zdjęcie przedstawia p. Marszałka w czasie jego ostatniej wycieczki nad
jezioro Birket Karun w Egipcie. Fot M B LfpfcM. copyright by J m o to w u r .
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SENSACJE

S tra jk  g e n e r a ln y  w  B u d a p e s z c ie . Socjaliści 
usiłowali w iych dniach spow odow ać w Buda
peszcie stra jk  generalny. Dzięki energicznej 
jednak  postaw ie w ładz zakończył się on 
fiaskiem. Zdjęcie przedstaw ia policję, 
legitym ującą podejrzanych przechod
niów na ulicach B u d a p e s z tu  
w dniu strajku.

W F inlandji z n o w u  w o ln o  p ić . Ustawa pro- 
hibicyjna, k tó ra  przez szereg lat obow iązyw ała 
we Finlandji została obecnie zniesioną ku ogrom
nej radości jej m ieszkańców . Zdjęcie przedstaw ia 
tłum y ludzi czekające przed sklepem  m onopolo
wym na kupno wódki w pierw szy dzień po znie
sieniu prohibicji.

Na praw o: Z am ach  na dr. Luthra. W chwili, 
gdy dr. Luther, prezes B anku Rzeszy w siadał do 
pociągu, aby udać się z Berlina do G enewy oddano 
do niego kilka strzałów  rewolw erow ych. Jedna 
z kul zraniła dr. L uthera w ram ię. Sprawcam i 

okazali się dw aj Hitlerowcy, niejaki Kertschnei 
i dr. Rosen. — Zamach ten  św iadczy dobitnie 

o zdziczeniu m oralnem , jakie panuje obecnie 
w Niemczech i o zacietrzew ieniu partyj- 

nem . Dr. L uther jest w yznaw cą poli 
tyki prezydenta  H in d e n b u r g a

Associated Press.

M arta H anau  
zn o w u  na w id o 
w n i. Marta Hanau, któ 
ra przed dwoma laty sta
wała przed sądem w Pa
ryżu, oskarżoną o sprzenie
wierzenie depozytów, pow ie
rzonych jej przez klientów, na 
skutek akcji wszczętej przez w y
dawane przez nią pismo „Ga- 
zette de France", została obecnie 
ponownie aresztowana za w y
kradzenie tajnych papierów, do
tyczących Federacji naddunaj- 
skiej. Śledztwo ujawniło, że M 
Hanau była a g e n t k ą  Niemiec 
i Sowietów. Na zdjęciu Marta 
Hanau po aresztowaniu.

Associated Press.

' Na praw o: 
P ró b y  

p r z e n ie s ie 
n ia  g o n d o l i  

p ro f. P i c a r d a .  
W roku ubiegłym prof. 

Picard wzniósł się balo
nem do stratosfery a na
stępnie w ylądował w miej
scu niedostępnem w Al
pach, na pograniczu Włoch 
i Austrji pod Gurgl. Obec
nie podjęto próby prze
wiezienia tej gondoli do 
Muzeum w Brukseli. — 
Zdjęcie przedstawia mo
ment wyciągania gondoli 
po pochyłości.

Associated Press.

-r



G z y  r e u m a t y z m  l s o l a g r a

KR ZYK  ROZPACZY

są uleczalne?
Jak ogólnie wiadoinem jest, reumatyzm, podagra i pó

ki ewne cierpienia, mają za przyczynę nagromadzanie się 
kwasu moczowego w organizmie. Zazwyczaj chorzy sta
lują się przy pomocy różnych środków jak np. naciera
nia, gorące kąpiele, okłady itp. uwolnić się od tych cier
pień, ale przeważnie doznają tylko chwilowej ulgi. Czę
stokroć następuje zesztywnienie kończyn, jak rąk i nóg. 
opuchlina kolan, tak. że chory poprostu nie może po
wstać z miejsca. W interesie więc każdego chorego leży 
zastosowanie takiego środka, który zupełnie usunąłby te 
cierpienia. W tym celu należy więc zastosować tabletki 
Togal, które właśnie wstrzymując nagromadzanie się 
kwasu moczowego, skutecznie zwalczają te niedomaga
nia. Togal też uśmierza te straszliwe bóle, nie wywierając 
żadnego szkodliwego wpływu na serce, żołądek i inne 
oigany. Spróbujcie i przekonajcie się sami, lecz żądajcie 
we własnym interesie tylko oryginalnych tabletek Togal. 
Bo nabycia we wszystkich aptekach. 120

pięknych artystek. Niedaleko Nicei znajdują się najwięk
sze w świecie pola fjołkowe, które wprawiają w  zachwyt 
każdego turystę.

I ta  właśnie rozkoszna sztuka ogrodnicza, która wnosi 
w życie tyle radości, przeżywa w związku z panują
cym kryzysem głębszą depresję. Sprzedawcy kwiatów  
coraz mniej znajdują rynków' zbytu i coraz mniej eks
portują, gdyż zanika powoli — w szystko z racji prze
klętego kryzysu — sztuka dekoracji stołów', zwyczaj 
posyłania ukochanym kwiatów itp. przedwojenne figle. 
Z drugiej zaś strony fabrykacja perfum skłania się co
raz bardziej do sztucznie wytwarzanych zapachów  
i olejków syntetycznych.

Tak więc chemja i proza życia dzisiejszego dobijają 
piękną sztukę ogrodniczą, która na w szelkie sposoby 
stara się reklamować swoje walory i uratować z zagłady  
potężny ongiś przemysł. Aby przeciwdziałać temu, pro
ducenci kwiatów' forsują gwałtownie flozmaite święta 
kwiatowe, corsa i festiwale w nadziei, że przekonają ja
koś zmaterjalizowany i zbiedniały św iat dzisiejszy. To 
też w esołe ongiś św ięta kwiatowe w Nicei i innych świa
towych kąpieliskach są krzykiem rozpaczy kwiatów', od 
których odwraca się zarówno życie dzisiejsze, jak i prze
mysł perfumeryjny... z. g.

Dwa „kw iaty“ urody kobiecej wśród klombu złoci^ 
żółtych mimoz, podczas walki kwiatowej w Nicei.

Fot. C. De litts j

KWIATÓW?
J  edną z głów nych atrakcyj miejscowości kąpielowych i klimatycznych na całym  
św iecie są t. zw. corsa kwiatowe, polegające na defiladach ukwieconych wozów, ry
dwanów' itd. Corsa te mają największe powodzenie na Riwierze francuskiej, gdzie 
po alziś dzień zachowały się tradycje żyw iołow ego humoru południowej rasy i gdzie 
bujność przyrody zmusza poprostu ludzi do rozrzutności dekracyjnej i do manife
stowania swojeje radości w sposób ekspansywny.

.święto kwiatowe w  Nicei jest obrzędem corocznym, któremu przypatrują się tłumy 
publiki, zbiegającej się tutaj ze w szystkich stron świata. Po asfaltowanych ulicach 
u Nicei przemykają się wspaniałe platformy, obwieszone kwiatami, fantastyczne ry
dwany, grające wszystkiem i kolorami tęczy, a po falach morza płyną łodzie, umajone 
zręcznemi dłońmi ogrodników'.

I nic w tem dziwnego, jeżeli zw aży się, że południe Francji, to kraj najwyższej 
bodaj w św iecie kultury ogrodniczej. Obok Holandji, która kocha się w' kwiatach, 
głównie w tulipanach, południe francuskie produkuje masow'o najpiękniejsze odmiany 
róż, f jolko w itd. Tam wiaśniee dzięki w ysoko postawionej sztuce ogrodniczej, w yho
dowano tysiączne odmiany róż, począwszy od blado-żóltego odcienia „Marechal Niel“ 
vSi po płomienisto-krwawe róże, ochrzczone imionami rozmaiych panujących, albo

Walka kwiatowa pom iędzy publicznością na łodziach a „załoyą“ trybun na brzeyu.
Fot. C. Delius — Nice.

S > l e l ę g n u j  c e r ę  
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O Q i o  r e m  t c i e s z ,

Z  c z e g o  s i ę  S  ( c ła  c l  a

PALM O LI V E
W Y R A B I A N E  W p  O I S C r.

r Troda jest darem zbyt cennym, by 
poddawać ją eksperymentom. Mydła 

PaImolive jednak może Pani używać z’całą 
ufnością. ■ Sporządzane bowiem z olejów 
owoców oliwnych, palm i orzechów koko
sowych — nie zawiera pozatem żadnych 
innych tłuszczów Juz Kleopatra — legen
darnie piękna królowa Nilu — posługiwała 
się łagodnymi olejkami palm i oliwek do 
pielęgnowania urody Oleje te zawiera 
właśnie mydło Palmolivc. genialnie według 
naszych specjalnych recept zmieszane z 
olejem orzechów kokosowych 
Mydło Palmo!ive oczyszcza idealnie skórę. 
Gęsta jego piana usuwa kurz i brud, puder 
i róz, uwalnia najdrobniejsze pory od.wszel- 
kich nieczystości. To samo juz nadaje cerze 
młodzieńczą urodę - - i urodę tę zachowuje



Z CAŁEJ POLSKI

» & L llT  W y le w y  r z e k . Gw ałtowne
roztopy w iosenne spowodo- 
w aty w Polsce wylew kilku 
rzek, ni. in. S tyru  i jego do- 

w H I  pływów. Pow ódź n ie  oszczę- 
- dziła i stolicy W ołynia m.

  A &  Łucka, którego ulice zalane
zo sta ły  przez  w y le w  G łu szca  (na zd jęciu  p o w y żej). Fotografja na  lewo przed
sta w ia  inost na P op rad zie w e  w si B ieg o n iee , zerw a n y  przez  napór lo d ó w  Popradu.

Ś w ię c o n e  u S tr z e lc z y ń  w  K rako
w ie . Odbyło się w  ubiegłą sobotę, gro
m adząc l i c z n e  grono dziew cząt, które 
zapisały się w szeregi strzeleckie oraz 
przyjaciół tego ruchu. W spólna fo togra
fja zakoftczyłe to dom owe św ięto S trzel
czyń.

BOURJOISW o w a lu :
P rlm a d o n n a  O p ere tk i k a to w ic k ie j .

P . Marja K orabianka (na zdjęciu), a rty stk a  
O peretki katow ickiej w ybiła się na czoło 
zespołu, jako śpiew aczka o dużej k u ltu 
rze artystycznej. Jej ostatn ie kreacje  zdo
by ły  sobie uznanie  zarów no publiczno
ści, jak  i fachowej krytyki.

D ek o r a c ja  w y s o k ie m i o rd era m i w ę g ie r s k ie m i. W tych dniach poseł Kró
lestw a W ęgier p min. P. de Matouska (1) udekorował w salonie Konsulatu węgierskiego 
w Krakowie pp. red. nacz. „I. K. C.“ posła M. Dąbrowskiego (2) i red. nacz. „Czasu1* 
dr. Beauprego (3) komandorją król. węg. orderu Za Zasługę. W uroczystości wzięli 
udział obok pp. konsulostwa Dyduchów (4 i 5), w ęgierscy laureaci Międzynarodowego 
Konkursu Szopenowskiego w Warszawie oraz członkowie Zarządu Tow. Polsko-W ęgier
skiego w Krakowie. Aq. fot. „Światowida-.
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N aw eł lahoranłlci i lekarki, zm uszone w zaw odzie  swoim do częstego za

maczania i mycia r§k w ciep łe j lub zim nej w odzie, m ogę m iec starannie 

w ypie lęgnow ane ręce używ ając stale K r e m u  N i v e a ,  należy tylko co 

w ieczór natrzeć dobrze ręce Krem em  N iv e a . R ów n ież w cią gu  d n ia  można 

używ ać Krem u  N iv e a , g d y ż  w nika on w g łę b  skóry i nie pozostawia po 

sobie tłustego połysku. S kó ra  zaś nabiera odporności i mim o częstego 

m ycia pozostaje m iękką i g ła d ką . K r e m  N i v e a  d aje  delikatną cerę, 

kłórą tak chętnie podziw iam y u m łodzieży. R óżn ica  w stosunku d o  kremów 

luksusow ych: K r e m  N i v e a  nadzw yczaj skuteczny, lecz tańszy.

Wyrób Icrajowy firmy PEBECO, SP. Akc. w Poznaniu

' K r p m  10 P u d e ł k a c h  z ł .  o , ^ 0  -  2 , 6 0
/  V t v l f » /"  Ul/V»U> tu łn t iH r U  fTw ekft — riiM Aiiiurk 't I  A 2 f) nK

Paooo N u r  m i  (na 
zdjęciu) kilkakrotny 
m istrz o l i m p i j s k i  
i rekordzista świata 
został przez Fede
rację M iędzynaro
dową z a w ie s z o n y  
iv p r a w a c h  za 

wodnika.

v" V

Jules Ladoumeyue, sześciokrotny 
rekordzista świata został rów
nież zdyskwalifikowany przez 
Związek francuski za pobieranie 
za p o b ie r a n ie  zby t wysokich 
kosztów podróży (?!). — Zdjęcie 
przedstawia Ladoumegue'a ze 

swoim synkiem.

Obok: Stanisław Petkiewicz, je 
den z czołowych biegaczy pol
skich został skreślony z  listy 
zawodników „Polskiego Związku  
Lekkoatletycznego“ za przekro

czenie zasad amatorskich.

KROŁOWIE BIEŻNI
W STANIE OSKARŻENIA.

W ielką sensację w całym świecie sportowym w ywołała ostatnio dyskwalifikacja  
słynnego biegacza francuskiego Laudomeguea, a  wkrótce potem Nurmiego i Petkie- 
wicza. Wymienionym zarzucono, że nie uprawiali czystego amatorstwa, lecz że sta
rali się sukcesy swoje odpowiednio spieniężyć. Dochodzenia w  tej sprawie, o ile 
chodzi o Nurmiego, nie są jeszcze ukończone i ostatnie słowo należeć będzie do 
Fińskiego Związku Lekkoatletycznego, przed którym stanie Nurmi, jako oskarżouy. 
Obronę ułatwi jeden fakt, a mianowicie, że w dzisiejszych czasach zawodnik, który 
chce wybić się w sporcie i zaatakować rekordy, o ile nie jest bardzo bogatym czło
wiekiem, który może żyć z renty, musi korzystać z cudzej pomocy materjalnej. 
Dopinguje go społeczeństwo i państwo, pragnąc, aby okrył on sławą sw'oją ojczyznę 
i. darzy go za to przeróżnemi odznakami honorowemi i puharami, które wprawdzie 
są trofeami bardzo cennemi, ale które nie zapewniają beztroskiej, a choćby znośnej 
egzystencji. Ma więc ubogi amator do wyboru, albo zaniedbać sport i oddać się 
pracy zawodowej, albo powiększyć szeregi zawodowców i narazić się na dyskwali
fikację, albo wreszcie udawać amatora, a  pod różnemi pretekstami, jak koszta po
dróży, zwrot w ydatków itd., zyskiwać środki na utrzymanie. T e przyczyny spowo
dowały wprost niesłychane zakłamanie całego sportu. Przeważna część bowiem rze
komych amatorów, to zawodowcy, którzy tylko ze sportu żyją, udając, że to jest 
ich poboczne zajęcie.

Czy zresztą może być inaczej? Rekordy sportowe są obecnie tak wyśrubowane, 
że kto chce je pobić, musi trenować po pięć albo i więcej godzin dziennie, prowadzić 
specjalny tryb życia, odżywiać się odpowiednio, unikać najrozmaitszych wzruszeń, 
dla treningu wyjeżdżać w  zimie do krajów o cieplejszym klimacie, sprawiać sobie 
kosztowny sprzęt i wogóle nastawić się w yłącznie w kierunku raz obranego celu. 
Tylko ktoś bardzo naiwny może przypuszczać, że można np. siedzieć od rana do 
późnego wieczora w hiurze, a potem pobiec na bieżnię i zmierzyć się tam nietylko 
z Nurmim, ale naw»et z jakimś trzeciorzędnym atletą;

Dla mnie cała ta sprawa jest jasną. Amatorstwo trzeba zostawić ludziom, k tó
rzy nie mają żadnych pretensyj w ybicia się ponad szary tłum i oddają się czy to 
wioślarstwu, czy lekkoatletyce, tennisowi, czy też automobilizmowi w yłącznie dla 
rozrywki, pokrzepienia zdrowia i miłego spędzenia czasu. Kto zaś chce być Olim
pijczykiem, ten musi sport traktować zawodowo, podobnie jak to czyni muzyk, 
który pragnie zostać wirtuozem i sięgnąć po laury Paderewskiego, czy Kubelika. 
Nikt jeszcze nie został Paderewskim, ćwicząc na fortepianie tak sobie... od czasu 
do czasu, zdobycie bowiem techniki fortepianowej, czy skrzypcowej, w ym aga kilku
godzinnych ćwiczeń dziennie. I jeszcze jedna okoliczność!

Sportowcy przeważnie szybko się kończą. Po trzydziestce, już rzadko który 
z nich pokazuje się na bieżni, a po czterdziestce w ycofują się z życia sportowego 
nawet najwytrwalsi. Oczywiście i  tu są wyjątki, ale one tylko potwierdzają regułę. 
Pytam się, co ma potem robić taki rekordzista, który, aby zaspokoić ambicję swo
jego klubu, albo kraju, zniszczył serce i płuca i stał się do żadnej innej pracy 
niezdolny. Trudno żądać, aby człowiek taki zgrawszy się fizycznie do ostatka 
i zmarnowawszy młode lata, zaczynał dopiero kłaść podwaliny pod nową egzy
stencję. J est to i trudne, a czasami wręcz niewykonalne. D latego też rekordziści 
wysuwają żądanie, aby państwo m yślało o ich przyszłości, gdyż w przeciwnym razie 
sami o niej myśleć będą, gromadząc niczem przezorne pszczółki z pachniących 
kwiatów swego rozkwitu miód na gorzkie lata starości. Oczywiście ten miód przy
biera najczęściej postać jakiejś w aluty mocnej i zdrowej .jak np. dolar, lub nasz złoty.

Pisząc o tem wszystkiem , pragnę zapoczątkować dyskusję na- ten temat. Jest 
»na bardzo na czasie, gdyż dłużej tego zakłamania w sporcie tolerować nie można. 
V\ ypaeza ono bow iem moralnie osobniki słabsze i popycha je do różnych czynów, 
które często ocierają się o kodeks karny. ‘ ‘ Kum.

KREMEM N I Y E A



f łd o l f  H itle r , k a n d y d a t  n a  p r ę 
ż y  d e n tu  SI z  e s z y ,  p r z e m a w ia 
ją c y  do  w yborców  w B e r l i n i e . HINDEN

P R E Z Y D E N T E M ! !  NIEMIEC
ak to było do przewidzenia, Hindenburg został piouownie wybrany prezy

dentem Rzeszy, zw yciężyw szy jako kontrkandydatów przy drugiem głosowa
niu, przy którem rozstrzygała absolutna większość, przywódcę narodowych 
socjalistów Adolfa Hitlera i reprezentanta komunistów Thalmanna, Byłoby 
złudzeniem twierdzić, że wybory prezydenta R zeszy rozegrały się W  płaszczy
źnie programowej, Ł zn. że w iększość narodu niem ieckiego opowiedziała się 
za temi partjami, które w ysunęły kandydaturę marszałka Hindeburga, t. zn. 
za demokratami, socjalistami, ludowcami i chrześcijańskiem centrum. Nic po
dobnego! Nie ulega wątpliwości, że Hindenburg wygrał tylko dzięki swoim  
osobistym walorom, które w czasie wojny uczyniły go najpopularniejszym  
człowiekiem w Niemczech, a  imię jego otoczyły nimbem legendy i wawrzynów  
zdobytych na polach bitew. Także w czasie plokoju Hindenburg nie zawiódł 
oczekiwanych nadziei, ale złożyw szy przysięgę n a  wierność republice, okazał 
się jej najlepszym stróżem. Jego umiarkowana polityka zjednała mu sympatję 
zagranicą, która słusznie widzi w nim jedyną ostoję ładu i tamę, o którą 
rozbija się bezsilnie zbierająca z dnia na dzień fala hitleryzmu i jeszcze gro
źniejszego komunizmu.

W  gruncie rzeczy jednak zarówno Hindenburg, jak i Hitler dążą do oba
lenia traktatu wersalskiego, różnią się tylko metodami. Przyszłość jednak 
należy do Hitlera. Hindenburg bowiem ma już 84 lat. Po jego śmierci żywioły  
i partje, które za nim stoją, rozsypią się w gruzy. Socjaliści już dzisiaj 
muszą się liczyć z konkurencją komunistów, których kandydat Thalmann 
otrzymał kilka miljonów głosów’. Ludowcy i demokraci przestaną prawdopo
dobnie zupełnie istnieć, a wpływ katolickiego centrum ograniczy się tylko  
do kilku prowincyj. Natom iast siły  Hitlera będą róść, gdyż obóz jego, gło
szący hasła radykalne i łechtające ambicję niemiecką, przyciąga bardziej, 
aniżeli koalicja wejraarska, operująca staremi frażesami.

Hitler więc, względnie jego obóz dojdzie kiedyś do władzy. Ale doświad-

ezenie uczy, że najlepszym sposobem utrącenia 
opozycji jest dopuszczenie jej do rządów, gdyż 
w’tedy bardzo często rządzący muszą zwalczać 
i przeciwstawić się temu, co sami propagowali. Dla 
Polski niedzielne wybory nie posiadają wielkiego  
znaczenia. Tak, jak bowiem teraz sprawy stoją, 
zarówno Niemcy Hindenburga, jak i Hitlera nie 
różnią się od siebie w  nienawiści do naszego  
kraju. Pod tym względem front niem iecki jest 
jednolity.

W pamiętnikach swoich Hindenburg niejedno
krotnie wspomina o Polakach. Jak wiadomo bo
wiem, urodził się on dnia 2. X . 1847 r. w Poznaniu, 
jako syn oficera pruskiego. Dziadek jego, gene
rał, był tym, który w  1794 r. z ramienia Prus za
jął Toruń. Rodzina jego od setek la t siedziała 
w' Marchji wschodniej. Do wszelkich planów  
wskrzeszenia Polski Hindenburg odnosił się za
wsze negatywnie. Żołnierzy Polaków, służących  
pod jego rozkazami cenił bardzo, uważając, że 
biją się doskonale. Poznał ich dobrze, gdyż 
w swoim czasie był szefem pułku, w którym słu
żyli prawie w yłącznie W ielkopolanie. Hindenburg 
chlubił się nawet, że mówi po polsku, ale cala 
umiejętność jego naszej mowy ograniczała się do 
zwrotu: „ ja  m o g ę  p o  p o l s k i “. Ostatni raz 
przejeżdżał Hindenburg przez Polskę przed trze
ma laty pociągiem tranzytowym, wracając z Prus 
wschodnich do Piły.

C d d z ia ty  p ie c h o ty  p r u s k ie j ,  d e 
f i lu ją c e  p r z e d  H in d e n b u r g ie m .

j ^  
I f M " *
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Poniiej:
Feldmarszałek Paweł Beneeken- 
do rf von H in d e n b u r g  został 
wybrany ponownie prezydentem  

Rzeszy.

N O W O C Z E S N E  FARBOWANIE W ŁOSÓW  
p r z e z  z w y k łe  m y c ie

ORIENT- HENNA-SHAMPOONEM
10 K O LO R Ó W

od jasnego blond do czarnego, w tem m od n i k o lo ry :  złoto 
blond, tycjan i m ahoń. — Wszędzie do nabycia. — K to  chce 
m ieć piękne w łosy, niech nadeśle 2 ad. w  zn aczka ch  i  poda k o lo r. 
122 Generalne przedstaw icielstw o na P o lsk ę :
FR. BO G A CZ — B Y D G O SZC Z, DWORCOWA L. 14. 

Do t r w a ł e g o  farbow ania b rw i i  rzęs polecam  „Maja*, 
do odbarw ienia lub  po jaśn ien ia w łosów  „Rose-H enna*.



R O Z M A I TO C I .

HISTORYCZNE AUTO. Muzeum Narodowe w l.ompiegne nabyło wóz „La Jamais 
Contente", na którym w 1899 r., Camille Jenazzy, rozwinąwszy szybkość 105 km 900 m 
na godzinę, ustanowił rekord świata. Samochód ten był poruszany elektrycznością.

Ag. T ram pus — P aris .

KLUB ZBIERACZY GADÓW. W Berlinie istnieje klub miłośników gadów, którego 
celem jest wykorzenienie w  społeczeństwie niepotrzebnego strachu przed żabami, za- 
skrońcami, jaszczurkami i innemi gadami. Członkowie klubu schodzą się codziennie 
w' swoim lokalu i przy piwku, oraz kawie przedstawiają sobie wzajemnie ciekawe 
okazy gadów, które wyjmują z kieszeni, nosząc je tani, jako maskoty, przynoszące 
szczęście. Bardzo często na stole klubowym widzi się tam ropuchy, salamandry, żół
wie i inne stworzonka, na widok których przeciętnego śmiertelnika ogarnia obrzy
dzenie. " The New York Times.

Z „CYHKU“ WARSZAWSKIEGO. W Warszawie przy ul. Dzikiej 
znajduje sie schronisko dla bezdomnych nędzarzy, zwane przez nich 
„cyrkiem", a zostające pod opieką Braci Albertynów. Lokatorami 
cyrku są przestępcy i nędzarze. Nie brak tam także dawnych dygni
tarzy carskich, którzy po rewolucji spadli • na dno nędzy. Na zdjęciu 
pensjonarjusze „cyrku", opuszczający po rannej toalecie gościnne 
wrota przytułku.

P oniżej- MASZYNA DO OBIERANIA KARTOFLI. W Ameryce i w 
Anglji w  pow szechnem  użyciu  jest obecn ie now ow ynaleziona  m aszynka  
do obierania kartofli (na zdjęciu). O szczędza ona pracy służbie d o 
m ow ej i jest w prost n ie do zastąpienia w w iększych  restauracjach.

The New York Times.

POWRÓT BOCIANÓW. Bociany odlatują z Polski na św. Bartłomieja, t. j. 25 sierp
nia, powracają zaś około św. Józefa, względnie na Zwiastowanie, osiedlając się na 
dawnych gniazdach. Ludność, szczególnie na Kresach, otacza je specjalnym szacun
kiem, uważając, że przynoszą one szczęście i chronią od piorunów. Zdjęcie przedsta
wia bociany, które po powrocie witają swoje dawne gniazda.

Seryirc General de la  Presse.



DEBJUT POLI NEGRI W DŹWIĘKOWCU
„KOBIETA ROZKAZUJE« l

Pola Negri w scenie z film u  „Kobieta rozkazuj#"

P a u l S te in , sławny reżyser filmowy 
z Hollywood.

(Korespondencjo wiosno 
' M  „Światowida“)

mLA  nakomif y reżyser filmowy Paul 
Stein bawi przelotnie w Anglji, w stu- 
djo w Elstree. Wizyta jego pozostaje 
w związku z wyświetleniem pierwsze
go filmu dźwiękowego Poli Negri p. t. 
..Kobieta rozkazuje" i realizacją sce- 
narjusza filmowego, osnutego na tle 
powieści p. t. „Lily Christine", pióra 
najpopularniejszego nowelisty angiel
skiego M. Arlena, z Corinną Griffith 
w roli tytułowej.

Stein jest jednym z najsympatycz
niejszych dyrektorów filmowych Hol
lywoodu: specjalistą w dyrygowaniu 
gwiazdami filmowemi, rodzaju... żeń
skiego. W długiej plejadzie gwiazd 
pierwszej wielkości, które rozbłysły 
w promieniu jego aktywności w Holly- 

podzic figurują na czolowem miej

scu- Constance Bennet i Pola Negri. Po poważnej cho
robie, jakiej w roku ubiegłym uległa wielka nasza ro
daczka w Kalifornji, wiedziona ambicjami, Pola Negri 
debjutuje obecnie, poraź pierwszy, w filmie dźwięko
wym. Fabuła filmu wysoce dramatyczna, pozwala Poli 
Negri kreować potężną rolę w środowisku dworu car
skiego, na tle splendoru salonów Petersburga. Pola Negri 
w swoim debjucie dźwiękowym wnosi się na wyżyny ar
tystyczne i urasta do rzędu elity aktorskiej, w której 
dominuje nadewszystko głębia indywidualności i praw
dziwa sztuka. „Kobieta rozkazuje" z Połą Negri w roli 
tytułowej, wnosi nowy pierwiastek w płaskawą pospo
litość współczesnego „talkie". Artyzm Poli Negri, wni
kliwa intuicja, dynamika indywidualnej gry Poli, toruje 
sobie własną drogę i nadaje nowy „ton“ filmowi dźwię
kowemu: wzbogaca jego treść jaźnią artystki, zwiastuje 
odwrót od metod masowości — standaryzacji fibnu 
dźwiękowego według dotychczasowej modły amerykań
skiej, a otwiera wrota do wydobycia maksimum indywi
dualności artysty na srebrnym ekranie. Że tak jest isto
tnie, świadczą fakta takie, iż sławy filmowe tej miary, 
co Jannings i A. Menjou warunkują swą dalszą pracę w 
„talkie", od zezwolenia na niekrępującą ich indywidual
ność grę, stawiając jako alternatywę, powrót na... deski 
sceniczne. Istotnie Emil Jannings zadebjutuje w bieżą
cym miesiącu poraź pierwszy, w teatrze londyńskim „His 
Majesty", a Adolf Menjou, który bawił krótko w Anglji 
i obecnie powrócił do Hollywoodu, zapowiedział wyraź
nie możliwość swego odwrotu od filmu i wystąpienia 
również w roli aktora scenicznego na deskach teatral
nych stolicy Anglji.

Pola Negri po swoim debjucie dźwiękowym powróci 
zapewne ze Stanów Zjednoczonych do Europy i wznowi 
przewidziane w zeszłorocznym programie tournee arty
styczne po kontynencie europejskim. Premjera filmu 
dźwiękowego Poli „Kobieta rozkazuje" w stolicach euro
pejskich nastąpi dopiero za kilka miesięcy. Pierwszy 
ekskluzywny pokaz filmu w Londynie przeszedł pod sil- 
nem wrażeniem, iż film dźwiękowy reżyserji Steina jest 
zwiastunem narodzin nowego kierunku w technice gry 
filmowej Hollywoodu: artystycznego pogłębienia gry, w 
oparciu o czynnik psychologiczny, potęgę indywidualno
ści aktora wysokiej klasy, jak w dniach, gdy na srebr
nym ekranie królował Lon Chaney, przejmując głębią 
swej psychologicznie wycyzelowanej gry do szpiku kości 
miljony swych wielbicieli. Ł. Ch.

„Sard słowiański".

„Maska".

ciem  d u żą  pom ysłow ość  fo rm a ln ą  
w zasto so w an iu  c h a ra k te ry s ty cz n y c h  
w łaściw ości m a te r ja łu  do treści u- 
tw o ru .

W  godnym  sensie  g ro teskow ego  u- 
jęc ia  te m a tu  z zasto so w an iem  nosvego 
m a te r ja łu  do  p lasty czn y ch  u tw orów  
fig u ra ln y ch , „ rzeźb “ o sw oistym  ly-

ARTYSTYCZNA.=  GROTESKA
F o rm a  i u jęcie  k o ncepc ji p la sty czn e j w w ysokim  

s to p n iu  zależy od m a te rja łu , z ja k ie g o  d an y  u tw ó r a r 
ty sty czn y  jest w y k o n an y . T o  zw iązan ie  bow iem  treśc i 
rzeczy z m a te rja łem  n a d a je  ów  specy ficzny  w yraz  a r  
ty sty czn y  n aw et w n a jb ła h sz y m  tem acie . Szczególnie 
sw oiste p ię tn o  zasto so w an ia  m a te r ja łu  do  treśc i p rz e d 
m io tu  w y k azu je  sz tu k a  s to so w an a  i p rzem y sł a r ty 
styczny  w zak resie  tw órczości p lasty czn e j. O to  b o 
w iem  znane  są np . o b razy  u tw o rzo n e  z b a rw n y c h  p a 
pierów7, fig u ry  p lasty czn e  z d ru tu , w łók ien  szk lanych  
itp.. w sk a z u ją c e  sw em  g ro teskow em  p o n iek ąd  ttję-

p ie , w y k o n a ł a r ty s ta  k rak o w sk i S tan isław  R aczy ń 
sk i re p ro d u k o w a n e  tu  trz y  głowy7, sp o rząd zo n e  z b ia 
łego  k a r to n u , sp a jan eg o  sp in aczam i m etalow em i. 
P rzez  w y zy sk an ie  w łaściw ości tego  m a te rja łu , ja k o  
tw orzyw a rzeźb ia rsk ieg o , tj. ła tw ośc i cięcia, zg inan ia  
i zw ija n ia  k a r to n u , „wyrzeźbił** n asz  a r ty s ta  trz y  g ło 
wy. w zględnie ty p y  o  zgoła sw oistym  i o d ręb n y m  c h a 
ra k te rz e  i w yraz ie  a rty s ty czn y m . P om ysłow ość  w raz 
z zręcznością  tech n iczn eg o  w y k o n a n ia  za liczają  te  
.rzeźby** g ro tesk o w e do rzęd u  w ielce u d a tn y ch  dzieł 

sz tuk i sto sow anej.

, Płaskorzeźba z papieru*.



"Wiatr, k tó r y  w ty c h  d n ia c h  s z a 
la ł  n a d  ‘P o d h a le m  s to p i ł  o s ta t 
n ie  ś n ie g i  n a  z b o c z a c h  gó r. T y l
ko  T a tr y  z a c h o w a ł y  je s z c z e  
p o w ło k ę  ś n ie ż n ą .  — Z d j ę c i e  
p r z e d s ta w ia  o r k ę  n a  O b idow ej. F O T ,

P s z c z o ły  o- 
b u d z i ł y  s ię  
j u ż  w  u la c h .  
Z d ję c ie  z  o- 
h o lic  K ie lc .

WIOSNY

m m  i są nieproporcjonalnie niskie w sto- 
sun^u do cen artykułów przemysło- 

- j t y H i a J r  wych. Ponadto trudno o pracę w mie- 
-tSsŁjitL  * ście, emigracja zaś dó krajów zamor- 

skich została zupełnie wstrzymana. Na- 
w et t. zw. obieżysasi nie znajdą już te- 

go roku sezonowej pracy w Niemczech, 
*8?* które dla polskich robotników zaniknęły gra- 

y r  nice.
Chłop polski nie traci jednak nadziei, zbyt silnie 

zrósł się on z ziemią, zbyt do niej jest przywiązany, 
aby zwątpienie ogarnęło jego serce. Przetrzymał on 
tyle zawieruch, przetrzyma i lata kryzysu i  doczeka  
się lepszej przyszłości, — A teraz idąc za pługiem, 
prosi Przedwiecznego, aby błogosławieństwo Boże 
spoczęło na ziemi i ażeby darzyło się w  polu, w, cha
łupie i w  stodole, a przedewszystkiem w Polsce. — 
I z wiarą rzuca pierwszy siew, z którego oby zrodził 
się bujny p lon .-^^^^gM j^^

/ j  ima tego roku była wyjątkowo 
długa ;i obfitująca w opady śnieżne. K jĘ fc
Po Bożem Narodzeniu „po wodzie1*, 
przyszła W ielkanoc ,,po lodzie**. Dopie- jp -
ro w  pierwszych dniach kwietnia ocie- \  /  /gT 4 . i 
[iliło się, ale tylko na kilka dni, bo już 
około 9 bm. przyszła fala zimna, i zaczął 
padać śnieg. " ^ 2 5

Jak dotąd, itoboty w polu są mniejwięcej o 
trzy tygodnie spóźnione, a nigdzie dotąd nie za
zieleniła się nawet trawa. Za to pokazały się na ni
zinach pierwsze wiosenne kwiaty, t. j. śuieżyczki, 
pierwiosnki i fjołki.

W Tatrach lada dzień rozkwitną krokusy.
Wedle ludowych przepowiedni meteorologicznych, 

należy spodziewać się w iosny zimnej, a  lata suchego 
i upalnego, gdyż „luty był stały**, co oznacza, że la
tem będą upały.

Rolnicy tego roku bez zbytniej radości wyruszają 
z pługami w pole. Sytuacja bowiem na w si jest bar-

Na wiosenni/ jarm ark do Wieliczki zjechało się luda 
co nie miara.

dzo ciężka, a kryzys daje się we znaki zarówno wła
ścicielom ziemskim, jak i chłopom. Ceny bowiem pro
duktów rolnych spadły do poziomu przedwojennego



J a p o n ja  w  h o ł d z i e  b o h a t e r o m .  W walkach pod Szanghajem nieśm iertelną sław ę zyskali trzej 
żołnierze japońscy, którzy przyczołgawszy się pod fort chiński spowodowali eksplozję amunicji w pełnej 
świadomości, że przy tem zginą, gdyż wycofać się  nie mogli. Za ich dusze odprawiono w całej Japonji 
uroczyste nabożeństwa. Zdjęcie przedstawia akademję ku czci tych bohaterów w Tokio. Na pierwszym  
planie siedzą ich matki. Przemawia japońska królowa piękności. Associated Press

Na praw-o: Z L ondynu d o  K a p szta tu  w  c z te r e c h  i p ó ł  d n ia . Lotnik angielski Molisch usta
nowił nowy rekord św iatow y, przebywając przestrzeń z Londynu do Kapsztatu w 4 dniach, 17 godzinach
i 19 minutach. Poprzedni rekord należał do Anglika Salamana i w ynosił 5 dni, 8 godzin i 37 minut.

MODRZEW
t ) akżeż urocze są te stare drewniane, mchem pokryte ko
ściółki, cerkiewki, otulone kępami sędziwych lip, dwory 
i dworki tak częste dziś jeszcze zwłaszcza na Podkarpaciu, 
przeważnie z drzewa modrzewiowego budowane.

Prócz powszechnie znanego modrzewia europejskiego, po
siadamy w Polsce jeszcze odmienny gatunek modrzewia 
wyróżnionego już w  roku 1890 przez prof. Raciborskiego 
(I.arix polonica Rac.) modrzewia polskiego. Modrzew „pol- 
ski“ różni się od europejskiego bardziej nieregularną ko
roną, strzałą w dolnej części, przeważnie szablasto zgiętą 
i cecha ta  jednak nie jest zupełnie pewną), wybitna różnica 
zaś tkwi w szyszkach, które są prawie kuliste, 2 do 2,5 cm. 
długości, o łuskach na brzegu zaokrąglonych, grubych 
i nie odginających się na zewnątrz po wyschnięciu. Twar
dziel drewna jasno-brunatna, podczas gdy modrzewia euro
pejskiego czerwono-brunatna. Modrzew' polski, zwłaszcza za 
młodu znosi nawet silne ocienienie, szczególnie na ocienie
ni* boczne jest od modrzewia europejskiego mniej wrażliwy.

is  awu najwyższego modrzewia na Górze Chełmowej 
w Górach Świętokrzyskich (woj. kieleckie).

POLSKI ZAPOMNIANY GATUNEK 
DRZEWA NASZYCH LASÓW.

Spotkać go można przeto w czystych drzewostanach, lub Badania ostatnich lat wykazały, że modrzew polski 
rosnącego w pomieszaniu z jodłą i bukiem, w  zwarciu więk- przyrasta na| grubość, a przedewszystkiem na długość
szem niż u europejskiego, dając tem samem w iększy przy- bardzo silnie, rosnąc w' przymieszce z bukiem lub jodłą,
rost masy drzewostanu. Pomimo przytoczonych zalet, kul- Pod w'pływem tych domieszek modrzew tworzy strzały
tura modrzewia polskiego była zaniedbaną, bądź na korzyść bez porównania równiejsze i pełniejsze. Odcienie boczne,
sosny lub też modrzewia eu
ropejskiego i syberyjskiego.

Dzisiaj w Polsce spotyka 
się modrzew polski ja
ko drzewostan na górze 
Chełmowej (Góry Święto
krzyskie), tu i ówdzie zaś 
jako domieszkę drzewosta
nów jodłowych i sosnowych  
w powiatach: koneckim,, o- 
patowskim, iłżeckim, janow
skim oraz kieleckim. Wedle 
statystyki Sylwana z r. 1927, 
modrzew ten w samem San
domierskiem zajmował w 
formie czystychl lub prawie 
czystych drzewostanów ob
szar 2520 ha, w  Krakow- 
skiem stanowił on wtedy 
dość znaczną domieszkę w  
lasach jodłowych, sosno
wych oraz liściastych. Za
siąg i modrzewia polskiego  
dziś bardzo skąpy, ograni
cza się do kilku stanowisk  
również i górskich, w  P ie
ninach koło Krościenka oraz 
w Beskidach. Na podstawie

wiowych da^ n jch  czasów, nezerwat modrzewiowy na Górze Chełmowej.
do dziś dnia zachowanych,
rozrzuconych gęsto starych dworów, kościołów, oraz na którego nie znosi modrzew europejski, jest dla modrze-
podstawie źródeł literackich i wykopalisk, twierdzić można, w ,a polskiego wprost koniecznem, co stwarza potrzebę
że dawnemi czasy zasiąg jego był o  w iele większym. W ko- hodowania go w  drzewostanach mieszanych z domieszką
T ™  Sanu i Wisłoka wydobyto wiele pni modrzewia jodły i  buka, w  których daje najsilniejszy przyrost masy.
polskiego. . Modrzew polski doskonale nadaje się prócz całych Łyso-

..ecr.'.e zanikanie modrzewia polskiego z placówek tak gór, partji między Pińczowem a Olkuszem, loessowych
ongiś silnych jest zatrważające. Już w  roku 1836 zanik ten części niżu polskiego, również na wapniowe, głębokie
dał się odczuc, czego dowodem były g łosy publiczne, które ; bogate w  opady siedliska Podkarpacia,
przytaczamy. „W dawnych czasach daleko pospolitsze były  Już od roku 1915 na skutek memoriału prof. Racibor- 
u nas lasy modrzewiowe, bo w  wielu miejscach w szystkie skiego, otoczony jest modrzew polski ochroną. Zanie-
budowle z niego są wystawione. A le właśnie dlatego, że chano użytkowania jego zupełnie, przeprowadzono in-
użytecznosć jego wszędzie była znaną, wytępiono go; do tenzyw ny zbiór szyszek, pozakładnao szkółki i  rozsad-
nas więc należy starać przyszłe pokolenia na nowo w  tak niki, w  niektórych produkuje się sadzonki, rozpowszech-
pożyteczne lasy zaopatrzeń i w tym  celu je gorliwie roz- niając je na odpowiednich siedliskach. W czerwcu 1920,
mnazać powinniśmy1-. Jak wudać z powyższego, już sto lat czyniąc zadość od dawna odczuwanej potrzebie, wy-
temu nawoływano do silniejszego zainteresowania się mo- dało Ministerstwo Roi. i D. P. rozporządzenie, moca
drzewiem polskim, kulturowania go jaknajsilniej, jako ga- którego las modrzewiowy na Górze Chełmowej został
tunku drzewa dostarczającego bardzo cennego materjału uznany za nietykalny po wsze czasy rezerwat, w któ-
drzewnego, używanego od szeregu stuleci przez mieszkali- ryni rozmnażać się będzie swobodnie nasz m odrzew pol-
cow wsi przylegających do Góry Chełmowej, do najrozmait- ski. Z tego matecznika modrzewiowego rozszerzy się
szych budowli. Z zachwytem opowiadają oni o jego nieznisz- z biegiem lat znów po lasach polskich, ten doskonały
czalnośei i wiecznem trwaniu, o wytrzym ałości przewyższa- budulec ziem naszych.
jącej znacznie nawet dąb, zwłaszcza w  budowlach wodnych. jnż. Wł. Kawecki.
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TAJEMNICA KOPCA
D o  n ajw iększych  osob liw ości K rakow a i jego o k o 
lic należą kopce legendarnego w ład cy  Krakow a kró  
la Kraka i jego  córki W andy. K opiec Kraka w znie  
siony jest na K rzem ionkach, a W andy w  M ogile. W e
dle tradycji oba te kopce są m ogiłam i. N iestety  ża 
den polsk i uczony n ie za in teresow ał się dotąd tym i 
kopcam i, n ie  opracow ał ich  naukow o i n ie  próbow ał 
postaw ić h ipotezy, z jak iego one w iek u  pochodzą, 
kto je  budow ał i w  jak im  celu?

O statnio znakom ity  zn aw ca średniow iecza dr. 
Sem kow icz w yraził przypuszczenie, że kopce te są 
pozostałością  po W aregach skandynaw skich , którzy 
w w ypraw ach sw oich zapuścili się W isłą  aż pod  
Kraków i tu jak iś czas panow ali. Za tem , że kopce 
są m ogiłam i, przem aw iałaby przedew szystk iem  trady
cja  ludow a, której lek cew ażyć n ie w olno, a tem 
bardziej przechodzić nad nią do porządku d zienne
go. Już bow iem  sam a nazw a w si M ogiły św iadczy, 
że znajdow ała się tam  jakaś m ogiła, osoby w id ocz
nie książącego rodu, gdyż zw yk łego  w ojow nika nie  
grzebanoby tak okazale.

P rzypuszcza się, że kopce m ogły pow stać w VIII, 
albo IX w ieku po C hrystusie, w  erze jeszcze  przed
chrześcijańskie j w P olsce.

W  pobliżu Krakow a znajduje się jeszcze, o  czem  
m ało kom u w iadom o, trzeci kopiec, a m ianow icie  sy 
na Krakusa. L eży on w e wsi K rakuszow ice, nazyw a
nej daw niej K rakoszow ice, albo K rakusowice, pom ię
dzy B ochnią a W ieliczką, na w zgórzu, skąd roztacza  
się w spania ły  w idok na południe na dolinę Raby, a na 
północ na dolinę W isły  i P uszczę  N iepołom icką. K o
piec ten jest olbrzym ich rozm iarów , gdyż od nasady  
ma 10 m. w ysokości. D ziś znajduje się on w ogrom - 
nem  zaniedbaniu, poniew aż ziem ia obsypuje się z jego  
boków , a ponadto w łaścic ie le  okolicznych  gruntów  
z roku na rok coraz bardziej podorują go. Mniej- 
w ięcej przed 40-lu la ły  w łaściciel K rakuszowic, n ie 
jaki Jaw orski, parcelując tą w ieś, postan ow ił kopiec  
przekopać, aby przekonać się, czy niem a w nim  
ukrytych skarbów ?

Starzy ludzie, którzy uczestn iczyli w  tem  kopaniu, 
opow iadają, że daw niej na szczycie kopca stał od w ie
czny dąb w otoczeniu  dw óch lip. Pew nego razu hu
ragan zw alił dąb, a w tedy dziedzic kazał jak n ajsta 
ranniej przeszukać n iety lk o  pień, ale także i korze 
nie. P rzypu szczał bow iem  Jaw orski, że w dębie tym  
znajdzie jak iś dokum ent. Skoro jednak poszukiw ania  
te dały rezultat negatyw ny, w zięto  się do kopania.

P o dw óch tygodniach w yczerpującej pracy, zrobio  
no w zdłuż całego kopca przekop m niejw ięcej na 6 
m. głęboki. W tedy to w ed ług  relacji jednych  natra
fion o  na ciężkie żelazne drzw i, które oparły się ło 
patom  i oskardom . K iedy zaczęto  zastanaw iać się, 
w jaki sposób te drzwi w yłam ać, przyszedł nagle 
nakaz ze starostw a z B ochni, aby burzenie kopca  
w strzym ano, co też uskuteczniono. N aoczni św iad
kow ie, z którym i m iałem  sposobność rozm aw iać, 
zaręczają, że całe to  opow iadanie jest czystą fan ta
zją, gdyż. przy rozkopyw aniu  kopca zgoła nic nie 
znaleziono. Potw ierdzają  atoli, że dalszego kopania  
zan iechano na rozkaz starostw a.

W  jak iś czas potem  Jaw orski, sprzedaw szy chło  
pom m ajątek i dwór, opuścił K rakuszow ice N ieba
wem  dw ór został zburzony. A szkoda, bo posiadał 
on w yjątkow ą w artość h istoryczną. W  dworku tym  
bow iem  przebyw ał w 1794 r. T adeusz K ościuszko, tu 
snu ł sw oje p lany osw obodzen ia  ojczyzny  i stąd w y 
jech ał do K rakow a, aby złożyć na rynku przysięgę  
i w szcząć pow stanie przeciw ko Rosji. Tradycje Ko
ściuszk i są jeszcze żyw e w K rakuszow icach. Lud 
opow iada, że naczeln ik  przesiadyw ał na kopcu, znaj
dującym  się na lerytorjum  parku dw orskiego i du

Gromadka dzieci, wypoczywająca na szczycie kopcu 
w Krakuszowicach. Niegdyś na tem miejscu sia
dyw ał Kościuszko i snu/ swoje piany walki o nie
podległość Ojczyzny. 7 Krakuszowic wyruszy/ on 
.do Krakowa w 1704 roku, i w kilka dni potem  

składał przysięgę na Rynku.

W KRAKUSZOWICACH.
m ał tam w cieniu odw iecznych  drzew. Co zaś do k op
ca, ,o  w edle tradycji, spoczyw a w nim  starszy syn  
Krakusa, który tutaj zginął z ręki m łodszego brata 
w podstępny sposób na polow aniu.

K rakuszow ice należały  w XV-tym  w ieku do Ra- 
w itów , a później do K ępińskich i R oem erów , ostat
nim  w łaścicielem  ich był w sp om nian y Jaw orski. 
Między K rakuszow icam i a W iatow icam i jest cm en 
tarz kalw iński rodziny D ębickich , którzy przez długie  
lata dzierżaw ili obie te w sie.

W  r. 1914 przez kopiec biegła Iinja okopów  au- 
strjackich .

K opiec w K rakuszow icach jest zbyt cenną pa
m iątką h istoryczną i osob liw ością , aby los jego m ógł 
być obojętnym  narodow i polsk iem u. N ie m ożna do
puścić, aby m ogiła syna jednego z p ierw szych wład  
eów  K rakow a rozyspała się i zrów nała z ziem ią. Dla 
tego podnosim y g łoś ostrzegaw czy, nie w ątpiąc, że 
dojdzie on tam , gdzie na leży  i przyczyni się do  szyb  
kiej interw encji władz. T rzeba przedew szystk iem  
zabronić podoryw ania kopca, zasypać rozkopisko, ob 
siać go  trawą, a na szczycie  postaw ić jak iś pamiąt 
kow y kam ień, pośw ięcon y Krakowi i K ościuszce.

Jan Lankan.

Tl' tem miejscu stał dawniej w Krakuszowicach dwór, w któ
rym  przebyw ał przez ja k iś  czas Kościuszko w 1794 r.

Kopiec Krakusa na Krzemionkach pod Krakowem.

W M ,  '

W a :

Kopiec Wandy w Mogile 
pod  Krakowem.

N a le w o :  Tajemniczy kopiec 
w Krakuszowicach. Wedle tra
dycji m ie j s c o w e j  spoczywa 
w nim  syn  legendarnego Kraka.

Wszystkie z d ję c ia  wykonane 
przez specjalnych wysłanników 
Agencji f o t  „Ś w ia to w id a* .



ARABSKA LEGENDA O WĘŻACH I ZAKLINACZACH.
(Oryginalna korespondencja „Światowida").

Tarhuna (Trypolitanja).
arhuna należy do tych ruchliwych oaz w pobliżu 

Trypolisu. w których odbywają się częste jarmarki, 
a targi niemal codziennie. Jadąc z Homs szczytami 

- Gebel, zatrzymaliśmy się na kilka godzin w tej oazie, 
aby zaobserwować targ arabski. Było to w grudniu. 
Słońce, zmęczone całoletniem i jesiennem paleniem, 
wypoczywało, jak wypoczywa wulkan, gdy się na
pracuje w okresie erupcji. Było więc ciepło, ale nie
zbyt, jak na Afrykę. Na dużym rynku wokoło stra
ganów z chlebem, koźlem mięsem, stosami pomarańcz, 
daktyli, wałami płótna na burnusy, workami owsa 
i t. d. kręciła się ciżba krzyczących arabów: sprze
dających i kupujących. A wśród tych okrzyków sprze
dawców ozdób srebrnych dla arabek, perfum i sło
dyczy dominowała jakaś smętna melodja. To zakli
nacz węży grał na piszczałce, a wokoło niego gro
madzili się arabi i arabki z zakrytemi twarzami, aby 
zakupić u „cudotwórcy'1 wężowe leki przeciwko naj
rozmaitszym chorobom i „urzeczeniom" djabła, cza
rownic i złych ludzi. Zbliżyliśmy się do tego czaro
dzieja i widzieliśmy rzeczy nadzwyczajne: Oto stary, 
lat ośmdziesiąt najmniej liczący arab, suchy, jak szkie
let, pergaminową skórą pociągnięty, z głęboko opraw- 
nerni oczyma, jak dwa węgle wiecznie żarzącemi, grał 
na piszczałce, a wokoło mego owijało się kilka węży, 
jak bluszcz około drzewa. Węże zaglądały mu w oczy 
i wydawały tylko zimny syk nikomu niezrozumiały. 
Zaklinacz skończył grać. Zebrał ze siebie długie zim
ne sznury węży, włożył do skrzynki, popatrzył im 
w oczy i kazał spać. 1 węże nieruchomo postawały 
w tej skrzynce, a on zaczął sprzedawać swoje leki. 
Miał wielkie powodzenie. Sprzedawał kawałki skór, 

.  kości, amulety, w słoikach jakąś ciecz i w butelkach 
wodę. Wszyscy płacili i nikt nie targował się. Zakli
nacz węży u arabów libijskich cieszy się większem  
zaufaniem niż sam kadi, a szacunkiem niż Marabutta 
danego rodu. A to dlatego, że kadim może być każdy, 
kto umie czytać święte księgi Koranu i należy do 
kapłańskiego rodu. Kapłanów jest dużo, Marabut- 
tów, czyli „cudotwórców'1, połykających gwo- 

. żdzie i czyniących najrozmaitsze sztuki fakirów 
też jest sporo, a tymczasem zaklinaczy 
węży bardzo niewielu. Stąd ta tajemni
czość ich siły duchowej, ich wyższości 
ponad ludem. Zmęczeni łażeniem po 
targu usiedliśmy w cieniu groty 
maleńkiej, w której na progu 

• siedział przydrożny pisarz ulicz- 
1 ny i czekał na klijentów. Byt 

to stary człowiek, spalony 
słońcem i kilkoma tuzinami 
lat pochylony ku ziemi.
Przedstawił się nam, jako 
Abdallah El Azabi ze 

. s z c z e p u  Sciatmit.
' Znany jest w ca

łej Libji, ja- 
ko specja- 

, lista pi

sania miłosnych listów... i chodząca księga legend 
arabskich od Allaha począwszy po dzień dzisiejszy. 
Rzuciliśmy mu na kamienny stół pięciolirówkę i po
zdrowiwszy imieniem mądrego Proroka te powiedzie
liśmy słowa:

— Bądź pozdrowiony Abdallah El Azabi, synu szla
chetnego Mohameda, któremu oby Allah dał miejsce 
po swojej prawicy za to, że takiego syna po sobie 
pozostawił na ziemi. Wiemy, że znasz święte księgi 
Koranu lepiej, niż sam kadi z Gadames, albo syn 
szeika Sidi Scek Mohamed. Wiemy, że piszesz pięk
niej swe listy miłosne dla uroczych cór stepów i pu
styni, niż słoneczne promienie, gdy kreślą swe nie
znane nikomu tylko Allahowi słowa na liściach pła
czących palm, ale wiemy także, znasz wszystkie le
gendy, jakie są tylko znane od Mekki i Medyny po 
morza Śródziemnego brzegi. Ale i  wśród tych legend 
c wężach i zaklinaczach jest jedna legenda, o której 
to samo można powiedzieć, co powiedziałeś na wstę
pie: „Nie masz Boga nad Allaha, a Mahomet jest 
jego prorokiem!11.

Stary Abdallah El Azabi poprawił burnus, usiadł 
bliżej mnie i, wyszeptawszy kilka niezrozumiałych 
wersetów po arabsku, zaczął opowiadać cicho i z na
maszczeniem starą legendę o wężach i zaklinaczach.

— Dawno, bardzo dawno temu, kiedy Wielki Allah 
stworzył świat było wszystkim dobrze. Ludzie nie 
znali wojen i nie potrzebowali pracować. Żyli sobie 
w raju razem z AJlahem i podziwiali jego mądrość 
i wielkość. Zwierzęta służyły ludziom bez obrazy sa
mego Allaha, a drzewa rodziły owoce i przyozdabiały 
kwiatami przydrożne gościńce i rajskie parki. Biało
głowy, czyli niewiasty zaczęły się nudzić takiem ży
ciem bez pracy i zaczęły wchodzić na drzewa obsy
pane kwiatem i owocami, aby pokazać, że one są 
smaczniejszym owocem i piękniejszym kwiatem dla 
mężczyzny, niż te, które wydają rajskie drzewa. Allah 
zaczął się gniewać na białogłowy i polecił im zejść 
na ziemię, wydając zarządzenie rajskim ogrodnikom.

Z a k l in a c z  u rę ły  -ij 
z L ib j i .

Ag. fot.
Światowida.

aby nie ubliżały bożej mądrości. —  Oto ziemia jest 
stworzona dla ludzi, drzewa dla ptaków, a kwiaty 
i owoce dla jednych i drugich —  rzekł Allah — i to 
musi być uszanowane. Ale niewiasty nie słuchały mą
drych ostrzeżeń Allaha i na złość zaczęły siedzieć po 
całych dniach i nocach na gałęziach drzew w pobliżu 
samego Allahowego pałacu. A wyszedłszy pewnego 
razu na spacer Allah, gdy zoczył mnóstwo niewiast 
nawet z jego dworu królewskiego siedzące na drze
wach, zawołał w wielkim gniewie:

—. Oto za karę zamieniam was w węże i żmije. 
Odtąd czołgać się będziecie u moich nóg i nie ozdobą, 2  
ale postrachem ludzi będziecie.

I w tej chwili zaczęły spadać z drzew na ziemie śS 
długie, zimne, syczące głazy i czołgając się u stóp .2 
wielkiego Allaha złemi oczyma wodziły wokoło tych ś  
niewiast, które, będąc w otoczeniu Stworzyciela, po- 
zostały w swej pierwotnej formie.

Powoli, powoli rozmnożyły się węże i żmije i stały Ig 
się klęską ludzkości. Zaczęło być bardzo źle ludziom 
na ziemi. 1 Allah posłał Proroka, aby ratował biedną §  
ludzkość... Pewnego razu, a było to w czasie podróży 
Proroka z Mekki do Medyny, gdy odpoczywał w cie
niu wyniosłej palmy, zaczęły nań spadać gromady 
węży. Byli to szatani, którzy pod tą postacią chcieli 
2gubić Proroka, ale Mahomet nie przestraszył się tych 
gadów i popatrzywszy na zgraje mądremi oczyma, 
powiedział:

— Oto w' tej chwili na wielkiej pustyni najpięk 
niejsza córka królewskiego rodu El Assa rodzi syna, 
któremu Allali daje moc trzymania was na uwięzi, 
jak złych psów'. Potomkowie tego El Assa będą dzie
dziczyć razem z krwią własność panowania nad wa
mi, jeżeli przychodzić będą na świat w trzecim mie
siącu Egira. A teraz idźcie precz przeklęte córy za
gniewanego Allaha i źli Scetani, przeklęci, nieposłu
szni synowie, którzy, aby mnie kusić, w skórę tych 
czołgających się niewiast łatwo obrócić się mogliście!...
1 od tej chwil w państwie żmij i wężów zapanował 
smutek, bo istotnie na progu pustyni narodził się ) 
Ghebir, co oznacza wielki, który swym głosem ujarz
miał węże i żmije w całej okolicy.

Ghebir chodził z oazy do oazy i ujarzmiał te płazy, 
zabierał z nich złą moc, którą zamieniał na lekar

stwo dla ludzi urzeczonych przez Scetana, czarow
nice i czarowników. I stało się tak, jak prze

powiedział wielki Prorok, że z rodu El Assa 
synowie, rodzący się w trzecim miesiącu Egi

ra otrzymują moc nad wężami...
— Taka jest legenda o wężach i zakli

naczach —. powiedział z namaszczeniem 
Adallah el Azabi, legenda, którą opo

wiadał już wielki wódz i król arabów 
Okba el Nafi, kiedy, w 27 roku Egira 
przybył tu, aby walczyć z wojskami 

Rumi. I nie dokończył nam dalej 
przytaczać swych argumentów, 
gdyż usiadł przy kamiennym sto
liku młody, przystojny arab. To 
syn szeika z sąsiedniej oazy, do
rodny Abu Nasser. Przyniósł 
wiązkę daktyli i prosi, aby mu 
stary Abadallah napisał list do 
ukochanej narzeczonej... Sta
rzec położył daktyle na tap
czanie i zbliżywszy się do ka
miennego stołu zaczął pisać: 
„Meriem! Maleńka moja ga- 
zello, jedyny kwiecie pustyni, 
drżący przed wyciem szakali ' 
i pustynnego wichru... Meriem! 
Tęsknię za tobą, jak jeździec . 

w pustyni za cieniem palmy. Me
riem! Pragnę popatrzeć w Twoje 

wielkie oczy pełne smętku, jak 
w źródła oazy, a usta swoje uma

czać pragnę w Twoich ustach, jak 
pielgrzym przy świętej studni Mara- 

rabutła... Bądź mi pozdrowiona Me
riem.

1 nie słuchałem dalej, jak ten stary arab 
pisał starganem sercem słowa miłości dla

młodego araba, przed którym stała wiosna 
otworem i step, i wielka Libja, pełna wła

śnie takich tajemnic, jak ten Abadallah el Aza
bi, opowiadający legendy i kojarzący małżeń

stwa...

Gustaw Lawina.



WIOSENNA „GRANDE-ROBE
W  Paryż, w kwietniu,

iadomą jest ueczą, że kobiety lubują się w zmienności stroju... 
Obserwujemy to nietyłko przy zmianie pór roku, ale każdego dnia, na 
każdym kroku. Każda suknia ma bowiem w sobie pierwiastki charakte
rystyczne, które zmieniają nastrój właścicielki tualety. Stąd bierze swój 
początek zwyczaj — zupełnie zresztą słuszny — przystosowywania sukni 
do okoliczności, które stwarzają praca, czy też zabawa lub sport.

Lubię dla tych zalet modę kobiecą. Dzięki niej, ileż razy w ciągu dnia 
dokonuje się metamorfoza, zmieniająca nasze piękne panie, to w powabne, 
choć poważne, kobiety pracy zawodowej, to w wysportowane mistrzynie 
nart, tcunisa, lub wioślarki, to znów w zwiewnych szatach podczas upa
łów lata, w barwne motyle lub kwiaty, albo wreszcie w wieczorowej 
„grandę rola: du soir" w królowe salonów, damy naszych serc...

„Grande-robe" jest też zawsze na zawołanie w garderobie pięknej pani 
Większe przyjęcia, premjcra w teatrze, wreszcie dancing w  jakimś wy 
twomym lokalu, to okoliczności, w których strojniejsza suknia wicczo 
rowa jest koniecznością chwili, która wymaga podniesienia urody ko 
biecej przez odpowiednią tualetę.

Wiosna, ku której pełni zbliżamy się z dniem każdym, niesie w nowo
ściach mody wybitne ożywienie barw. Widzimy to i w materjałach na 
suknie wieczorowe. Wesołe harmonje barw, któremi zabłysną sukienki 
letnie, zakrólowały już teraz w całej pełni w tualetach wieczorowych. 
Wśród nich specjalnie faworyzowanym stał się kolor niebieski.

Suknia wieczorowa modeluje finezyjnie sylwetkę, nadając jej wiele 
wdzięku i prawdziwie, kobiecej miękkości. Obfitość układanych fałdów, 
możliwa przy leeiuchnych materjałach, podnosi te kobiece cechy „robo 
du soir‘‘. Fałdy rzucają się poniżej kolan, tak że linja bioder pozostaje 
nadal bardzo wąską, uwydatniona przez modny obecnie, wysoki stan.

Przy jednokolorowych materjałach dużo używa się koronek do ozdo
bienia sukni. Często zestawia się tualetę wieczorową pół na pół z ko
ronki i jedwabiu.

Na suknię wieczorową narzuca się aksamitny półdługi lub całkiem 
długi cape, przybrany futrem, najczęściej lisem, białym, popielatym lub 
niebieskim, kontrastującym w barwie z materją cape‘u.

Takie rozkazy paryskich domów mody idą stąd na cały świat. Chwy
tają je. z nabożeństwem kapłani i kapłąnki mody, od których podsłu
chane wytyczne dla modeU wieczorowych posyłam pięknym Czytel
niczkom „Światowida" z kilkoma typowemi zdjęciami. DO X.

Na lewo: Model Callol 
z jedwabnej ,Mousse- 
line‘ w kolorze nie
bieskim, tonowanym od 
ciemniejszego do bar
dzo jasnego, w dute  
białe koła. Lekki mate- 
rja ł modelowany prze
ślicznie na sm ukłej sy l
wetce. Oryginalny de

kolt pleców.

Na lewo: Jeszcze echa 
W ystawy Kolonjalnej. 
Suknia wieczorowa z 
purpurowej crepe satin. 
Stanik ze srebrnej la
m y, wyszyw any sztucz- 
nemi kam ieniam i i ko
lorowym jedwabiem. 
Cape z tej sam ej m a
terii, podbitej popiela
tym  jedwabiem. Koł

nierz z białego lisa.

Narzutka wieczorowa 
z białego oelour trans
parent. D u iy  kołnierz 
spadający na ramiona 
i obszyty czarnym li
sem, zarzuca się efek
townie na ramię. Ten 
sam model w kolorze 
jasno błękitnym  ślicz
nie wygląda z niebie

skim  lisem.
Poniżej: Strojny bo
gatą koronką model 
„Aziadee“ z plisowanej 
„Mousseline" w jasno  
różowym kolorze. Ujęta 
w pasie sukienka two
rzy efektowny stanik 
o dużym  kołnierzu ko
ronkowym, spiętym  du
żą broszą brylantową.
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DOM HANDLOWY WŁADYSŁAW GLAZER 
Warszawa, Al. Jerozolimska 41.

Proszę przysłać, bezpłatnie, próbki
POND‘S COLD i VANISHTNG CREAMS 

Nazwisko .
Miejscowość .
IHica i Nr. domu ,

Załączam znaczek pocztowy za 25 groszy na koszty 
przesyłki.

Prosimy pisać wyraźnie. S. 2

Z?

GEN. HALLER OPUŚCIŁ POZNAN.

Bernard Shaw w kabinie samolotu Junkersa po wylądo
waniu w Kapsztadzie. Aiiantic-Photo.

Jej matka? 
Raczej podobna  
do starszei siostry!
Jest rzeczywiście bardzo łatwo przyjąć matkę 
za starszą siostrę jej córki teraz, gdy piękne 
panie nauczyły się utrzymywać młodzieńczą 
piękność cery dzięki następującej metodzie.
PoncTa K o m p letn a  M etod a  P ie lę g n o 

w a n ia  S k ó r y :
Należy używać Pond‘s Cołd Cream ronajmnicj 

' 2 razy dziennie, by oczyścić najdrobniejsze pory 
skóry, w których kurz i brud zbierają się tak 
głęboko, że woda i mydło ich nie dosięgną. Na
stępnie należy zetrzeć brudny krem za pomocą 
„Pond s Clennsing Tissues“ — Serwetek Pond‘a 
do oczyszczenia skóry po kremie, przyjemnych, 
miękkich, mocnych i wchłaniających. Wreszcie, 
jako zakończenie tego doskonałego zabiegu, wy
starczy dotknięcie Pond‘s Vanishing Cream‘u, 
by uczynić skórę matową i ochronić ją przed 
działaniem powietrza. Vanishing Cream służy 

jako doskonały podkład pod puder.

Wieczną młodość zapewnia używanie

PONDS
VANISHING & COLD CREAMS

Do nabycia w perfumerjach i składach
aptecznych. 124

— Wyjeżdżam, bo muszę. Ja 
dę do Gożuchowa na Pomorze, 
ponieważ uważam Pomorze za 
najważniejszą cząstkę Polski 
całej. My nie zdajemy sobie je
szcze dość dokładnie sprawy z 
tego, czem jest dlą Polski Po
morze. Propaganda przeciw  
„korytarzowi11 jest coraz bar
dziej' agresywna, my jej prze
ciwstawić musimy coraz w ię
ksze zrozumienie ważności Po
morza.

—  Czy Pan Generał rozwinie 
na Pomorzu jakąś szerszą 
aktywność?

— Dopóki żyję, będę aktyw 
ny. Dopóki ruszam się — je
stem czynny. Jakże ja mógł
bym być nie czynnym, gdy ha
słem moim jest: „więcej aktyw- 
ności“. Więcej aktyw ności ale 
we wszystkich dziedzinach ży
cia. Inaczej zostaniemy ze
pchnięci na szary koniec 
wśród narodów. Jest wśród 
nas dużo ludzi, którzy obraca
ją się w yłącznie w ciasnym  
kółku swych własnych zainte
resowań. Praca dla Narodu i 
Państwa jest im obcą. Ludzie 
ci1 jakby nie uświadamiali so
bie, że są częścią tej Polski, 
która istnieje na karcie Euro
py bezmała 1000 lat, a która 
istnieć musi jeszcze wieczność 
całą. Przygotowanie tej przy
szłości należy do w szystkich. 
Nie może być wyjątku wśród 
Polaków* każdy winien tro
szczyć się o Polskę, która 
wówczas dopiero może stać 
się| „wielką rzeczą". Dlatego  
też stale powtarzać będę: „wię
cej aktywności we wszystkich  
dziedzinach życia".

RJJern ard  Shaw pomimo sędziwego wieku, za
chowa! niesłychaną żywość umysłu i stara się 
być ciągle młodym. Przedewszystkiem zaś po
dróżuje. Przed rokiem udał się on do Rosji so
wieckiej, wypisując potem entuzjastyczne arty
kuły pod jej adresem. Zatrzymał się wtedy przez 
kilkanaście minut w Warszawie, co wystarczyło 
mu, aby Polskę obwinić o... militaryzm. Nie wi
dział go natomiast w- Moskwie.

Przed niedawnym czasem Shaw znowu spa
kował swoje manatki i ogłosił wywiad, w któ
rym nawymyślał Europie, twierdząc, że nie ma 
w niej kryzysu, tylko bałagan. Nie chcąc patrzeć 
dłużej na ten bałagan, Shaw udał się do Afryki, 
a ściśle biorąc do Transwału.

Był zachwycony Kapsztadem, który oglądał 
zgóry, okrążywszy miasto kilkakrotnie w Jun-

kersie. Rozmawiał z murzynami i poszukiwa- jeszcze w XVII. w. i że cierpią na całkowity za- 
czami złota i djamentów. nik zdolności umysłowej.

Teraz wrócił już do Londynu i pokpiwa sobie Czy może dlatego, że usiłują pozbyć się An- 
r Boerów, twierdząc, że pojęciami swemi tkwią glików? X.

Kącik pracowni gen. Hallera w Poznaniu. Wypełniona 
je s t ona pam iątkam i wojennemi i portretami, oraz obra
zam i historycznemu W  rogu medał pam iątkowy  „Am e
rican Legion“, wręczony gen. Hallerowi w Tndianopolis 

w roku 1923.

_L0 5-letnim pobycie — jak już donosiliśmy — opuścił 
Poznań stolicę wielkopolską gen. Józef Haller, przeno
sząc się do Gożuchowa na Pomorze.

Zapytany przez nas o powód opuszczenia Poznania 
gon Haller odrzekł:

Generał broni Jó ze f Haller, według ostatniego zdjęcia, dokonanego przez fotografa 
„Światowida*.
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Niedaleko na północ od 
Nowej Funlandji zaczy
nają się pola lodowe tak 
charakterystyczne dla oko

lic polarnych.

wania
dzie

l i  kole:
Góra lodowa w po- 
b liiu  Nowej Funlandji.

Wide- World Photos — Paris.
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p r z a d
afiahoniem gardła i  zaziębienie/n

Dó n o b v c > o  w  a p t e k a c h

ss»

S ir Ryszard Sąuires, guber
nator Nowej Funlandji.

. ryzys gospodarczy objął 
nietylko Anglję, ale także i jej 
domin ja. N a j s i l n i e j  dał się on 
odczuć w Australji, Nowej Zelandji, 
południowej Afryce i w Kanadzie. Obecnie 
przyszła kolej i na Nową Funlandję. Jest to wy
spa, położona u wschodnich wybrzeży Ameryki pół
nocnej przy ujściu rzeki św. W awrzyńca. Została 
ona odkryta w 1407 r. przez K apota i stanowiła 
przez wieki kość niezgody pomiędzy Anglją i Fran
cją. Od r. 1713 przeszła w posiadanie angielskie, 
a  obecnie wraz z Labradorem stanowi dominjum bry
tyjskie, które obejmuje 420.670 km1 i 26.000 miesz
kańców, trudniących się głównie rybołostwem, 
a  zwłaszcza połowem dorszy. Ryba ta  stanowi główny

P a s ta  d o  z ę b ó w
w tubach czysto cynowych.

W o d a  d o  u s t
o siln ej koncentracji wg. przepisu  

Dr. med. Wład. Zapałowicza.
PASTA PO  ZĘBÓW „OSSAN** bez k red y  (w ęglanu w apnia) 
zaw iera: 1) zw iązek chem . w ydzielający  m entol „ in  s la tu  
nasccndi* . 2) K ationy i aniony n a tu ra ln e j soli karlsbadz- 
kicj. — Rozpuszcza kam ień zębowy, odw ania  i odśw ieża ja 
mę ustną, zapobiega p róchnicy  zębów, czyści zęby nie 
szkodząc szkliw u i błonie śluzowej ust.
WODA DO UST „OSSAN“  zaw ierając  w yciągi z ziół, w y
dziela m entol ,,in  s ta tu  nasc .“ . O dw ania i odśw ieża jam ę 
ustną  nie szkodząc błonie śluzowej ust. P raw dziw e tylko 
z Podpisem  P r .  W ład. Zapalow icz. — N azw a, opakow anie 

i m arka  zastrzeżone.

Do nabycia: w  ap tekach , d rogcrjach , p e rfum eriach . 
H w r to w n y  i w y łą c z n y  s k ł a d :  K . e t  A . M IK L A S Z E W S K I 

K r a k ó w ,  p l .  D om inikański 1, t e ł .  I 4 t - t 8 .  96

Wielka, suszarnia ryb w Digby w Nowej Funlandji

przedmiot eksportu Nowej Funlandji. Rolnictwo na 
tej wyspie jest słabo rozwinięte, gdyż zimny klimat 
nie sprzyja uprawie roli.

Gubernatorem Nowej Funlandji był w ostatnich 
czasach Sir Ryszard Sąuires. Ludność, pozbawiona 
zarobków w skutek kryzysu, odnosiła się do niego 
z coraz większą nieufnością, wreszcie przed kilku 
dniami tłumy wdarły się do jego pałacu tak, że zdołał 
on lęd,wo z życiem uciec przed gniewem ludu, k tóry  
chciał go zlinczować.

Działo się to w stolicy Nowej Funlandji w St. 
Johns.

Obecnie spokój został przywrócony. Pomimo to 
jednak w zimnej i małogościnnej Nowej Funlandji 
jest nadal gorąco. Sytuacja bowiem jest w dalszym 
ciągu niepewna. U



S zarad a  w iosenna.
uL M. Waksmundzka, Jasła — czł. Warsz.

Klubu Szaradzistów.
— O! Kopę lat! Co słychać! Jak zdrowie?
— „Nikt się nie dowie, jako smakujesz11... Kiepsko! 

Już widać — czwarta-ósma pójść na „księżą oborę“ —  
w każdym razie „bliżej, jak dalej“... Dusznota spać nie 
da, człek w nocy się siódme-drugie... K ostusia coraz 
bardziej ząbki szczerzy i na człeka •jedenaście-sześć-pięć- 
osiem!

— Pięć, dziadziu, tak źle znów nie jest — wszak  
powiadają — „kiedy starzec chory w marzec, będzie 
zdrów“...

— A tak, tak — „lecz gdy baba w  maju słaba, pa
cierz zmów! — ale to drugie (mu) słaba pociecha — 
„starość nie radość"!

— No, no, to że się dziadziu czwarte-szóste —  to sła
bość wyciąga, a  jedenaście-dziesiąty trzeba coś zażyć —• 
albo popić rzetelnie...

— Oj, popiło się, popiło, ale to minęło — człow iek róż
nych jedenastych-siódmych-dwunastych próbował — o. 
za miodu „co na placu nieprzyjaciel11...

— No, a ileż sobie dziadziu dziewięć-dziesiątych  
liczy?

— O, dużo — już mi jedenaste ósmy krzyżyk trzy- 
trzynaste.

— No, t.o jeszcze daleko do setki!
— Tak, tak — dawniej myślałem Panu Bogu nic ze 

setki nie spuszczać, ale teraz niema jedenastej-pierw- 
szej-dwunastej, ani nawet poco — trzynastych-drugich  
niema, a zresztą teraz taka siódma-ósma i takie czasy 
nastały, że się człekowi trzecie żyć nie chce. Więc dzie
w iąte na „dolinę Jozafata"!... No, dziękuję za dobre sło
wo. ale muszę uciekać, bo mi coś po kościach łazi!

Za r o z w i ą z a n i e  niniejsze j szarady redakcja 
„Światowida" przeznacza

tr z y  n a g ro d y .
P ie r w s z a  z t. 4 0 , d ru g a  z ł .  2 5 , t r z e c ia  z ł .  15.

Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 
23 kwietnia 1923 wraz z załączonym kuponem.

R ozw iązan ie  z N r. 13
W e s o łe g o  A lle lu ja !

T rafn e  ro zw iązan ie  zagadki 
z Nr. 13 nadesła li:

C z.-P o p ie lew sk i, B ydgoszcz; J .  K ym arzew ski, P oznań ; I r .  
G iersztów na, G niezno; C. G iersztów na, G niezno; M. Z aleska, 
W ilczyce; M. .M aciejewska, K ró lew ska H u ta ; E dm . Blażc-

,T. K uroezko, K rak ó w ; J .  Ó lszer. W arszaw a; F. Ć iosińska, 
J ę d rz e jó w ; W. M ączka, T a rn o b rzeg ; Iza  T y ran o w sk a , Zako- 
pano; „Rolly**, G rudziądz; chor. W. P o tock i, G rodno; „M a
ry śk a  z P o h u la n k i4*; W. C hrzal, R y d u łto w y ; A le k s a n d r a  K o r -

now iczów na, B erezno; K. P a ją k , T a rg a n ic a ; J .  W al loch . T o
ru ń ; K a t S truszk iew iczów na, K rak ó w ; F . A d rja n . Podbro- 
d z ie j .E d w . M ichalski, W arszaw a; J .  G łuchow ska, P ińczów ; 
„G asp a rd 44, W arszaw a; S. K ow alski, P ińczów ; J .  K asp rzyk , 
Ja ro s ła w ; W ład . O palińsk i, W ilno ; T. B e rn cr, B ielsko ; St. 
Paluch , Łódź; „H a  jo t44, Sanok; K. Żelazo, Szzygłow ice: „S ło 
neczko44, W arszaw a; H. P io tro w sk a . Żyw iec; M ietek z Żyw ca; 
M. Rundow a, B ielsko ; Zdz. Lew i, W arszaw a; S t. K opczyński,

B ędzin ; S. S ik o rscy , C zęstochow a; W. W alew sk i, W arszaw a; 
K. B rok. D ąb ro w ą; L. N ieczu ja  llm atow icz, G d y n ia ; K az. 
Ju rk iew icz , S n ia ty n ; T. L ew enszte in . W arszaw a; M. Rosie ki, 
W arszaw a; S t. M arkiew icz , J a ro c in ;  S t. .E ffe rt, P oznań ; Z. 
B iodrow icz. J a g ie  ln ica ; E ug . Gaczol, W arsz aw a ; Z. A.jszpu 
row a z K ró lew szezyzny; J .  A jsz p u r z K ró lew szezyzyn; P. 
Sokołow ski z K rólew szezyzny; B. M orgenbesser, Losniów ; M. 
By Lica, M ław a; R. D erg im au . W ilno: por. Edw. K reyzer. 
W arszaw a; J .  M iodow iezów na. G niezno; L. S iuda , Poznan; 
W. K orty lew iez , P oznań ; H. S am borska , W arszaw a; T. F re - 
zerow a, O rchow o; niż. W itoszyńsk i, Inow rocław ; W. M isie
wicz. B ia ły s to k ; E. R ozenherżanka, B rzeziny ; Z. S tachow ia- 
ków na, P o zn ań ; W. K om orow ska, Inow rocław ; S tan . J a n 
kowski, W ilno; W. C hm ielew ski. W arsz aw a ; Lech Peterkow - 
sk i, W łocław ek; W. Ma żurków  na, W arszaw a; H . Z adarm ow - 
sk i, D ubno; W. W ysocki, S k ie rn iew ice ; Al. Ja k u b o w sk i, P ia 
stów ; M. D zia tlików na. T o ru ń ; L. S ilbersteiin , K rak ó w ; St. 
Z derska, Ropczyce; por. B r. B ubuiek i, K rak ó w ; J .  H ry cak . 
Lw ów ; L. G ie ra łt, Zam ość; Z. S ap u sk a , W arszaw a; I r .  Zem- 
brzuskia. C iechanów ; M. Sm ulsk i, p. Ł o p a ty n ; J .  P aw likow 
ska, P łock ; P. L ad arew , Bydgoszcz; S t. A ndrejew , C zęstocho
w a; B al. B ytom ski, C ieszyn; L. i Cz. Osieccy, Lwów; J .  T u r- 
ków na, Z akopane; Ir. G odlew ska. K rak ó w ; H. T orow iczow a, 
K raków ; A. Szew orski, Nowy Sącz; M. L ew ay, B ro d y ; S tan . 
Sztachet ków na, Z ato r; J .  M aziarz , O zorków ; K llim czakow a, 
W arszaw a; H a lin a  z K ró lew szezyzny; J u r e k  z K rólew szczy- 
z n y ; R. S ta rk , D rohobycz; J a c k  H eibcr, D rohobycz; K az. Oł- 
p ińsk i, W arszaw a; M. D om agała , P oznań ; B. B ieńkow ski, L u 
b lin ; J .  Ju rk ie w ic z , Lwów; J .  M ajer, T o ru ń ; M. Poćw iar- 
dow ska, T o ru ń ; J .  T yblew ska, P oznań ; A. B orow icz, Po-

Lódź; Z. S zndinak. D ziedzice; A. G ałęzow ska, W arszaw a; A. 
R o tte r , K rak ó w ; J .  S tru k , P o zn ań ; J .  H ack en b erg . S k a rż y 
sko 2; B. Ra-m ułtowa, Jeżów ; W ład. G óral, K rak ó w ; Boi. 
S zm idt, D ąbrow a G órn.; K r. K oryc iń sk a , Z akopane; B. Lan- 
tnerów na. T arn ó w ; W ł. K ot, W adow ice; M. S zelu to , W arsz a 
w a; J .  T rześn iew sk i, Łódź; E . G ałczyńska , W łocław ek; M. K u 
k liń sk i, Lódź; „ J a z z “ , Ł ódź; W ł. M ackiew icz. D ubno; J .  
B rzycka, H ałcnów ; K. M ielec, W arszaw a; J .  M akosików na, 
L eżajsk ; . M ąsior, O św ięcim ; Z. T ie tz , W arszaw a; Edw . W er
ner, O lszan ica ; T. W ołek, Kaitowice; S t. Ł ęeka-K asm ahlow a, 
W arszaw a; J .  K w alczyków na, Łódź; S. W ach te l, T arn ó w ; A. 
L aszczyków na, Żółkiew ; J a n k a  Ił., K rak ó w ; „ J a n in a 44 z P o 
zn an ia ; F r. Gawryś., K raków ; W. R yb iń sk a , K ie lce ; Z. K o
rzen iow ski, W adow ice; J .  M achcjow a, S to n aw a; J .  K onieczny, 
K a rw in a ; M. W itkow ska, W ilno ; „ W iln ia n k a 44, W ilno; Mik.

W arszaw a; H . B enek, C ieszyn; M. S ipow icz. Ł un in iec ; Zb. 
K orbel, K raków ; W ł .Sow a, D ąbrow a G órn .; J .  W aniek , K ra 
ków; J .  K aw ecki, Ja w o rz n o ; M. K orków na, K rak ó w ;; M. Gor- 
d anów na P oznań ; J .  M aćkow iak, K rzy w in ; J .  G ierczyków na, 
P oznań; Edm . Ł ukaszew icz, P o zn ań ; K. R óżycka, K atow ice; 
Ir. L esińska . K ępno; A. L. O rdza, K rak ó w ; D. O lm er, K ra 
ków; L. B ronner. K rak ó w ; Miecz. K ow alik -K ow alsk i, W a r
szaw a; A. F lauschildow a, Nowy T a rg ; D. B obińska, K ró lew 
ska H u ta ; Z. B usiów na, K rak ó w ; „C eśka z K rak o w a44; A leks. 
K o s ty rk a , Brześć n. B. H. Za idei, B ielsko ; M. Żuchiew icz. 
O strow iec; Ił. G oliński, C zortkow ; L. G lińsk i, K atow ice; Z. 
D ow giałło -N arbu tt, P oznań ; J .  P a r ty k a , W ilno ; H. Zasztow- 
tow a, K atow ice; M. C ieplcw ska, P ruszk ó w ; I). I le rbs tm anó- 
w na. W arszaw a; M. H alp ern , Sosnow iec; J .  Pelców na, K ró-

Z ającow a, W arszaw a; St. M altze, W arszaw a; A n ie la  W a l i -  
g ó r s k a , K raków  (zł. 25.—); Sz. Zwtiebel, Lwrów; L. SpuŁówna, 
S trzem ieszyce; B. Czech, W łocław ek; I. W ilm ań sk i, Łódź; J .  
OheŁicka, Rów ne W oł.; Cz. Ł ap iń sk i, K rak ó w ; Z. Ł abęck i, 
T arnow sk ie  G óry; Z. B oulange, B aczków ; S tan . K o tasiów na, 
S tan isław ó w ; J .  L iszkow ska, Łódź; H. F rą tczak ó w n a , Łódź; 
A. W aw rów na, W adow ice: A. Polaszków na. Rów ne W oł.; 
S. B azarew ska, G rajew o; Cz. R eychm an, B rześć; L. K uźnie- 
ka, K o b ry ń ; O. Z alas, W arsz aw a ; L. Ś w ierszyńsk i, Lw ów ; A. 
K lolies, K raków ; J .  G robelny , Lódź; T. M iniszew ska, G osła
wice; II. P aw łow ska, Brodinica; J .  K ochańsk i. W arszaw a; 
kp t. L. Sobol, S łon im ; W. Ossowiczowa, P iastó w ; P . Spaso- 
wiczowa, C iechanów ; P. Karszno-Chmilelewskłi, W arszaw a; 
F edzin  F e lik s, Boleehów : L. W o lfa rth , W ik torów kn; M. Ł a 
w ry nów, T a rn o p o l; J .  C hęcińska, Lwów; C. R ączków na, Lódź; 
('. Z ęb ianka. K rak ó w ; M. U rbanów na, K raków ; „C błopyszek 
ze S trze lew a44; W ład. GajoW a. P oznań ; W ł. Iw aszck, T rze
m eszno; «J. B ran d t, K on in ; K. B a llas , Skoczów; A. G. z A n u 
si na ; W. N ow akow ski, C ho jn ice ; J .  D unikow ska, K rak ó w ; 
W. R oga lska , K rak ó w ; S t. L ipka , O lkusz; Ł. M alinow ska, 
P rzem y śl; M. B a ran ieck i, K oło; A. S u k sz ta , W arszaw a; J .  
S chatzow a, Lódź; II. Dobtólińskii, Radomskio; J .  T rieskow a, 
O strów ; L. W o jn ar, K rosno ; >St. Ładoń, R adom ; T. S tp iezyń- 
sk i, W łocław ek; J .  B ielesz, K rak ó w ; M. L ip ińska , K raków ; 
„M im oza44 z K a lisza ; H . G iu trow sk i, K rak ó w ; T. Sobecki, 
P oznań ; W ł. Z ie liń sk i, C zęstochow a; A. K ry sz ta ł, Łódź; Zdz. 
S tąp o r, Lwów; A. B laschkow a, Złoczów; A. S k a la , Lw ów ; 
Z. Żukow a, Ję d rz e jó w ; .T. Rogow ski, W arszaw a; W. Z ie liń sk i, 
C om m entry ; S t. K arolow icz, W arszaw a; „ J e s 4‘, Z aw ierc ie ; A. 
U rbankiew ucz. P a b ja n ic e ; A. Z im m erm ann . S t ry j ;  H . W o j
ciechow ski, Łowicz; „L . B .‘\  K rak ó w ; M. P iecza rkow s kr, 
K rak ó w ; W. Józefow ski, K ielce; W. L uxem burgow a, P łock ; 
.1. W ojtow icz, Z akopane; ks. L. K lem etow ski, T a rn o p o l; S t. 
i K r., S tan isław ó w ; M. L am bachow a, L u b lin ; S t. B akow ski, 
K raków ; J .  D obrow olska, T o ru ń ; J .  D rabików  na, W arszaw a; 
M. C zajkow ska, W arszaw a; Ja n u sz  R om an, W arszaw a; S tan . 
M ikow ska, W arszaw a; M. F . Ja ro c k a , W arszaw a; L. W y 
s ię k i .  S t a r o g a r d  (z ł.  15.—); Cz. H ayduków na, G rudziądz; O. 
W róblew ska , In o w ro c ław ; T. R akow ska, P oznań ; D. Kowa- 
lińskii, Ś rem ; Zdz. F isc lihach , W rześn ia ; H. N abnoeka, K a 
tow ice; L. Z aw adzki, Lw ów ; Cz. K ozłow ski, W arszaw a; M. 
Drzewlhiska, D ubiecko; H . G atkiew iczów na, T arnów ; A. S tan- 
darów na, Solec K u j.; W ład . P o ch m arsk i, Lwów; A. K rasuc- 
ki, K raków ; E . U nverriicht, Biielszowice; M. W aksinundzka, 
J a s ło :  por. Pcszkow ski, B rześć; W. M achlejdóiwna. W arsz a 
w a; Ja w n u ta , S łon im ; K. Sztorc, K rak ó w ; B ib lio tek a  i C zy
te ln ia  U rzędników  C ukrow ni, W itaszyee; M. P in iń sk a . K ra 
ków ; M. G orzecka. K ra k ó w ; P. Lanc, B ielsko; H. S ‘>l>kie- 
w iczów na, Poznań ; J .  K rzy żan ak , S zam o tu ły ; J .  Pagow ski, 
K raków : T. L arek . Śm ig iel; A. W itkow ski, P oznań ; R. H u t
n ik , Łódź; H. F ra n k o w sk a . B iików ; L. G ąsiorow iezow a. Łę
czyca ; W ł. M ilianow ie//, J a ro s ła w : L. D om ański, KKeiwal; 
J  U rsel-W onschow a, P ia s tó w ; M. T a ra s , .Str>rj ;  L. Ja w o rz y ń 
ska , K rak ó w ; .T. Ja w o rz y ń sk i, K raków ; S tan . Leszczyński, 
Sosnow iec; K. K ub iak ó w n a , O strów ; H . W asieleysfci. O strów ; 
J .  P eńsk i. RadK>m; Z. Pieraicki, W ilno; Z. Polonez, W a rsz a 
w a; Z. W ołoszynów,na, D ęb ica; H. C zubernaków na, Nowy 
T a rg : L. B rzezińska, O zorków ; II. P rie sen tó w n a , CzerY*rio:i- 
k a ; E. K ow alsk i, Z akopane; E . O trem bn, R y d u łto w y ; M. Za- 
p ió r. K raków ; „O m en44, K rak ó w ; J .  W alln er, Lw ów ; .T. S ier- 
u n iak . Inow rocław ; R. H ołków na, G niezno; A. Kustiak, K ra 
ków ; kpt. J .  Sosenko, T arn ó w ; „A el44, Sosnow iec; Z. Lew en- 
ste in o w a. Łódź; Mr. H u b ert, Żabno; A. F ...d . W arszaw a: J .  
W ojtow icz, K ościelisko ; J,r. L ew icka, Lwów: W. Potock i, G ra- 
dno; p lu t. M. Szyinko, P o dbrodz ie ; d r .  H . S chnepf, J a s ło ;  K. 
Puehow icz, W arszaw a; M. Św .ierczyńska, Poznań.

W losow aniu  o n ag ro d ę  los nad ł na  i>i>. A lek san d rę  K<»r- 
dosów nę, Lubltin (zł. 40.—). A nielę  W ali g ó rsk a  K raków  (zł. 
25.—) — prosim y  u p rze jm ie  zgłosić się  po odb iór n ag ro d y  — 
i L. W ysockiego, S ta ro g a rd  (zł. 15.—).

Z am iejscow ym  red ak c ja  „Św iatow id a 44 prześle gotów kę niebawem.

2fc€fli*€»wfi4e — szczęście ł 
w iyclowe — dułe oliary 

m aterialne
zależne są od jakości towaru. — Nic każdy dowolnie zachwalany 
towar, lecz w ciągu dziesiątków lat w całym świecie wypróbowana 
jakość zasługuje na Wasze zaufanie. — T w I I m *  „ O l l d ” !

129 s z a c h a
to doskonały puder, ściśle przylegający do 
twarzy o miłym i subtelnym zapachu. Pole
cam również wody kwiatowe, perfumy i my- ] | 

dla o zapachu „DERNIER CRI“ .

C H R U P K I E . N I E T ^ U / T E 12S

D ziaf szachow y
p o d  red a k c ją  M ie c z y s ła w a  G a łu szk i.

R. Cofman (,,Szachmaty“ 1931).
Czarne: Kc3, Ha8, Wf7 f6. G el f5, Sa7 b8, piony: bó, 

c6, e7, g6, g4 (13).

Białe: K cl, Hg7, W bl g2, Gfl g5, Sa6 c2. pionv: b3, 
e5, d3, h6 (12).

3 chodówka 12 +  13 =  25.
Mat w 3 posunięciach.

Rozwiązanie 3-chodówki R. Cofmana:
1. W—g3! (grozi 2. (14 + ).

I. 1... G—e6 2. G—e3 i 3X ;
II. 1... G—d7 2. G—f4 i 3X :

III. 1... G— e8 2. Sa—b4 i 3X-
PARTJA

Białe: Dr S. Tartakower Czarne: Koitanowski
grana w turnieju międzynarodowym w Londynie w  r. b.

Pionem hetmana.

-e6  (1)
1. d4 S - -f66 14.
2. c4 c6 15.
3. S - -f3 16.
4. s —3 G—g7 17.
5. e4 d6 18.
6. h3 h6 19.
7. G --e3 0—0 20.
8. G— e2 Sf—d7 21.
9. H—<12 K—h7 22.

10. S - -h2 S— f6 23.
11. f4 S - •g8 24.
12. 0—0—Ó H—aó 25.
13. a3 a6

W X h 6 +  K—g8 
Wd—h l S—f8 
H—g5 Czarne pod
dały się.

UWAGI:
(1) 15... gX h 5  16. S—f3! b X c 17. W Xh5!
(2) Groziło 17. h X g  +  fX g  18. S— g 5 +  poczem SX e6.
(3) Z groźbą: 21. GXh6 SX h6 22. W X h 6+  K—g8 

23. Wd—hl.

D o b rze  w y k o m b in o w a ł.

f

— Widzisz, ja k  będziesz m iał ośrn lat, to będziesz się 
kładł spać o 8-ej, ja k  dziewięć to o 9-tej.

— A to teraz rozumiem, dlaczego mama zawsze tak 
późno wraca do domu...

8 P O T I
■R Ą K .PA C M j!

O D  P O Ł  W I E K U  P O W S Z E C H N IE  
Z N A N Y Z C  S K U T E C Z N O Ś C I

p ^ R A G o

E K S I K A N S f c
■ I  . i id i

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE. 

Prenum erata kw artalna zł. 12.50. Zagranicą zł. 15.—. 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 

TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedm. 9, Teł. 208-63 i 234-65.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
Strona dzieli się na trzy łamy (szerokość łamu «S0 mm.) 1 mm 
w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane „solus44) — 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie („solus44), jeżeli ze
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O str z e ż e n ie  t
Istnieje tylko jeden oryginalny i nieza
wodny, w e wszystkich kulturalnych 

państwach używany preparat

D A R M O L
ciekeladki przcczi/szczą/ą ce

znany od kilkudziesięciu lat. 
Prosimy więc żądać wyraźnie 

„ D a r m o I “ gdyż preparat ten 
b y w a  c z ę s to  p o d r a b ia n y !

POLSKIE DZIECI, NOSZE DZIECI, KTÓRE POLSKI

Obok: Polskie dzieci Szkoły dokształcającej im. Adama- 
Mickiewicza w Bayonne N. Y. w Stanach Zjednocz. A. P. 
Buziaki rasowo polskie, ubiór schludny, w ygląd zdrowy. 
U góry, w trójce osób dorosłych, w środku nauczycielka 
p. Kołodziejczykowa, po je j  lewej kierownik szkoły, Ma
łopolanin p. Kołodziejczyk, po prawej autor niniejszego  
feljetonn dr. Harbut. Polonia Stiulio. Hngonne K . 5'.

J e s t  tej dziatwy
w samym tylko  

Czy się to uczy? jak? i  _
Zgórą 8 0 0 . 0 0 0  uczęszcza do polskich szkół t. zw. pa- 

rafjalnych, których jest ponad 4 0 0 ,  reszta do publicznych 
szkół amerykasńkich.

Szkoły parafjalne istnieją przy kościołach, jako za- 
i.’ady prywatne pod nadzorem duchowieństwa. Uczą 

nich przeważnie polskie zakonnice, podtrzymując zna
jomość polskiego języka i ducha.

\V publicznych szkołach amerykańskich w w yjątko
wy h tylko wypadkach dziecko polskie spotyka się 
z t x. aunkiein dla jego języka i pochodzenia, Naćj|ół 
szkoła ta nietylko nie podtrzymuje polskości, ale 
wręcz przeciwnie, ją przytłumia, starając się dziatwę 
polską jaknajrychlej zamerykanizować. Nauczycielki 
Amerykanki (bo' mężczyźni tego zawodu nie uprawia
ją) wszczepiają miłość dla Ameryki w duszę dziecka  
polskiego, nieraz nawet niestety metodą przykrą, prze
ciwstawiając w swych wykładach potęgę Stanów Zjedn. 
rzekomej biedzie zaoceanicznej Polski, a  oświatę 
miejscowych obywateli ciemnocie ich własnych rodzi
ców, którzy jeśli stoją Obecnie na wyższym poziomie, 
zawdzięczają t e  jedynie' Ameryce. Zamiast współczu
cia dla Polski, przez c.de w ieki przez zaborców gra
bionej, budzą w sercach dgiatwy uczucie raczej nie
chęci, czego następstwem jest fakt ozęsto spotykany', 
że dorastające dzieci poczynają się w stydzić rodziców  
i swego pochodzenia.

I tutaj bodaj leży najtragiczniejsza bolączka przy
szłości polskiego wychodźtwa w  Ameryce.

Polonia amerykańska stara się tym  ujemnym stro
nom szkolnictwa amerykańskiego zapobiegać drogą za
kładania polskich szkól dokształcających, do których

Młodzież polskiej Szkoły dokształcającej Polskiego Uni
wersytetu Ludowego w Chicago, III. Szkoła, podzielona 
i a trzy oddziały, liczy 236 dzieci. Opłata za naukę w y
nosi 1 doi. amer. miesięcznie. Na zdjęciu, dokonanem po 
wizytacji szkoły przez wysłannika naszego Min. Oświaty, 
prof. Gałązkę, w idzim y w pośrodku dziatwy sztab na
uczycielski i administracyjny szkoły p p :  H. Kużniewicz. 
M. Elfmanowicz, O. Janowska, prof. St. Gałązka, kierow 
niczka szkoły, Polka urodzona w  Ameryce, zasłużona, dzia
łaczka oświatowa H. Koniuszewsha, dr. Paweł Fox, prof. 
Uniw. North Western w Chicago, Polak ze Śląska, zasłu
żony w staraniach około Szkoły, Z. Cieślakiewicz, O. Fox, 
T. Malinowski i W . Kaczmarek. Fol. Juljan Art Siudi, .Chicago

■
uczęszczają dzieci kształcące się w  owych publicznych 
szkołach amerykańskich. Szkół takich dokształcających  
popołudniowych lub wieczornych istnieje obecnie w  Sta
nach Zjednoczonych 148. Są to instytucjo prywatne, 
utrzymujące się w yłącznie z kwot, płaconych dobrowol
nie przez Kom itety Rodziców, pragnących, aby ich dzie- 
i V poza szkołą publiczną, uczyły się języka polskiego.

Nauczycielstwo tych szkół pozostaje pod ideówem  
kierownictwem instruktorów delegowanych z Polski 
przez nasze Ministerstwo Oświaty. Obecnie takim in
struktorem na Stany wschodnie jest prof. Konopnicki, 
a  na Stany Zachodnie prof. Gałązka.

Typem takiej wzorowej szkoły dokształcającej, którą 
zwiedziłem, jest „Szkoła dokształcająca im. Adama Mic
kiewicza" w Bayonne, mieście licząeem około 20.000 
Polaków, a leżącem na południe od Nowego Jorku 
w odległości pół godziny drogi samochodem. Kierowni
kiem jej jest zawodowy nauczyciel, Małopolanin, b. Le- 
gjonista p. K. Kołodziejczyk, a  w pracy dzielnie mu po
maga jego małżonka p. St. Kołodziejczykowa, zawodo
wa nauczycielka, jako też trzecia młoda, pełna zapału 
siła, w charakterze hospitantki.

Nauka obejmuje lekcje czytania i pisania, śpiewu pol
skiego i historji polskiej. Praca nad dziećmi jest mo
zolna skutkiem zupełnie odmiennej w ygłośni alfabetu 
polskiego w stosunku do alfabetu angielskiego, w k tó 
rym dzieci polskie Od pierwszych dni wieku szkolnego 
się wprawiają.

Dziatw-ę znalazłem czystą i schludnie ubraną, dobrze 
odżywioną, zdrową i pełną życia. Dodać jednak muszę, 
że materjał dziecięcy w Ameryce jest surowszy i trud
niejszy do kierowania niźli w  Polsce, dzieci te bowiem  
w odróżnieniu od naszych są zbyt samodzielne i bar
dziej skłonne do oporu i nieposłuszeństwa.

Od dalszego rozwoju i postępu tak szkół parafjalnych, 
jak i owych szkół dokształcających w dużej mierze za
leżeć będzie polska przyszłość W ychodźtwa w jego na
stępnych pokoleniach. Dr Juljusz Harbut.

PUDER, M YDŁO, KREM
B E B E  SZO FM A N A
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od lat przeszło 30 
w służbie dziecka.

aniom
i przypominam, 

że naieży używać już kremu i mydła

Leschnilzera
jako środków, które usuwają

• piegi •
i chronią przed nimi. 

Preparaty Leschnitzera sq skuteczniejsze.
^ nrMi 3'— .o myało 1-&S

i z ,  i  M rp ro .t  i A p t . k . r .  O r a n e .  I  « k « .



WIOSENNE ROBOTY W POLU

Dzieci zajęte przebieraniem ziemniaków, przeznaczonych do sadzenia. Zdjęcie z okolic Bochni. Fot. Ag. , Światowida“


